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CHINY OCJŁ.UbZJiXM. 

Dowódca Alkazaru skazany na śmierc 
Kiedy padnie Madryt? 
Kłaml iwe doniesienia o sytuacji w Oviedo. 

OSWOBODZONE OYIEDO. 

TALAVERA, 26. 10. — Według opinii 
Panującej obecnie w głównej kwaterze, 
jak również w wojsku powstańczym, 
wszystkie szanse na pomyślne zakończe
nie walk znajdują się obecnie w ręku po
wstańców. Powszechnie zadawane jest 
Pytanie, kiedy nastąpi zajęcie Madrytu. 
Różnice opinii istnieją jedynie co do ter-
niinu, gdyż jedni sądzą, że może to nastą 
pić w ciągu 3 dni, inni zaś uważają, że 
potrzeba będzie na to co najmniej dni 10. 
Jak się zdaje, gen. Franco, będąc pewnym 
zwycięstwa, nie chce poświęcać elity 
Swych żołnierzy, aby zyskać kilka dni o-
faz pragnie uniknąć bombardowania sto
licy i możliwego jej zniszczenia przez mi 
licję rządową w chwil i ostatecznego 
szturmu. 

U WRÓT ESCURIALU. 
SEV ILLA , 26. 10. — W przemówieniu 

swoim przez radio gen. Queipo de Liano 
oświadczył: dowództwo wojsk rządowych 

i, twierdzi, że Oyiedo jest ponownie otoczo-
f ile. Przeciwnie, oddziały wojsk powstań

czych przerwały połączenie pomiędzy ko
lumnami górników asturyjskich a portem 
Gijon, który był dotychczas głównym o-
środkiem aprowizacyjnyim wojsk rządo
wych. 

Generał zaznaczył następnie, że na od
cinku Ulescas z Naval Peral powstańcy 
odparli wszystkie ataki wojsk rządowych, 
zadając im ciężkie straty i znajduje się o-
becnie u wrót Esourial. 

Na froncie Toledo powstańcy zajęli 
Wzgórze Reinax. Część oddziałów powstań 
ezych posuwa się w kierunku Cieumpoze-
los. 
„ W dągu dnia wczorajszego wojska rzą 
<lowe kilkakrotnie atakowały chcąc ode
brać utracone pozycje, zmuszone zostały 
jednak do wycofania się, pozostawiając na 

-Placu boju setki zabitycji. Powstańcy zdo-
P>yli wiele materiału, wojennego oraz wzię

li do niewoli setki jeńców, wśród których 
znajduje się pewien korespondent zagra
niczny. 

Na froncie Bilbao nie zaszły żadne zmla 
ny. Na odcinku Huesca powstańcy odparli 
atak katalończyków. 

Na froncie Guadalajara ataki przeciw
nika zostały również odparte. 

SZOPKI „ T R Y B U N A Ł U LUDOWEGO" . 
M A D R Y T , 26. 10. — Dziennik „Po l i -

t ica" donosi, że trybunał ludowy skazał 
zaocznie na śmierć płk. Moscardo, dowód
cę obrońców Alcazaru, oskarżonego o wy
wołanie buntu wojskowego w Toledo. 

OKOPY DOOKOŁA MADRYTU. 
PARYŻ 26JU. Specjalny korespondent 

Havasa donosi z Madrytu: Aczkolwiek 
wojska powstańcze znajdują się niedaleko 
miasta, ludność stolicy nie niepokoi się 
nadmiernie. 

Prasa daje do zrozumienia, że zmiana 
na lepsze nastąpi niebawem i mieszkańcy 
dają temu wiarę. W odpowiedzi na apel 
rządu i różnych organizacyj robotniczych 
tysiące obywateli korzysta z wypoczynku 

niedzielnego,' by budować okopy dokoła 
stolicy. Inni mieszkańcy poświęcają wypo 
czynek niedzielny na ćwiczenia bronią pod 
kierunkiem wojskowych służby czynnej. 
Wczesnym, rankiem i popołudniu widać na 
ulicach miasta maszerujące przy dźwię
kach muzyki liczne oddziały młodzieży, 
wracające yz ćwiczeń wojskowych. Wszyst 
kie organizacje robotnicze zmobilizowały 
swoich zwolenników, oddając ich do dys
pozycji rządu. Anarchistyczny związek-za
wodowy przeprowadził wśród swoich, zwo 

lenników ścisłą selekcję. Ci którzy mają 
kwalifikacje na przywódców są propono
wani rządowi na stanowiska komisarzy w 
armii. Mieszkańcy w wieku od 18 do 45 
lat, zdrowi fizycznie przeznaczeni są do 
służby w wojsku. Reszta przeznaczana bę
dzie do pracy przy wzmacnianiu miasta 
lub "do służby na tyłach. Jak sądzą, w wy 
padku zwrócenia się rządu z apelem do 
syndykatów robotniczych, będą one mogły 
w ciągu kilku godzin dostarczyć 40 do 50 
tysięcy ludzi, zdolnych do noszenia broni. 

Wygrana lOO tysięcy zł. 
padła na numer 126765 

WARSZAWA, 26.10. — W pierwszym 
ciągnieniu Loterii Klasowej większe wy 
grane padły na następujące losy: 

100 000 zł. — 126765 

2.000 zł. — 35855 50280 80495 
149673 

1000 zł. — 11382 28825 193966 

67744 101931' 
,175011 23648 

134459 
74210 

163270 

500 zł. — 
400 zł. — 

121035. 
200 zł. — 17840 86407 

177770, 181374 182840 194052. 
150 zł. 20640 20955 25794 36276 

58254 68884 79262 79648 120718 171345 
175003 177189. 

PO WIELKIM SZTORMIE NA BAŁTYKU. 

Szalejące niedawno burze na polskim Bałtyku poczyniły wiele szkód w urządzeniach 
umacniających wybrzeże. Zdjęcie przedstawia widok na zalaną i podmytą tamę 
chroniącą wał wydmowy pod Karwią nad polskim morzem. Tama została podmyta 

na przestrzeni kilkudziesięciu metrów, co jest widoczne na zdjęciu. 

1 

Nowe utarczki w Palestynie. 
Przywódca Arabów ukrywa sie w przebraniu wieśniaka. 

Wojska powstańcze, wkraczają do Oviedo, które przez 13 tygodni broniło się prze-
ciwko otaczającym go przeważającym siłom rządowym. 

Odsłonięcie pomnika Kościuszki 
na amerykańskim pobojowisku w Saratoga 

tej sposobności przemówienie, transmito
wane przez radio. Przemawiali również 
gubernator stanu nowojorskiego Lehman i 
dowódca szkoły oficerskiej w West Point, 

NOWY JORK 26.10. Na pobojowisku 
w Saratoga w stanie nowojorskim, dokona 
no inauguracji pomnika Tadeusza Kościu 
szki. Odsłonięcia pomnika dokonał amba
sador R. P. Potocki, który wygłosił przy 

TRACEDIA PTACTWA 
na wodach IViagary. 

MONTREAL, 26. 10. — P i s m a montre 
alskie zamieściły opisy tragedii ptactwa, 
którą obserwują okoliczni mieszkańcy Nia 
gary. Na wodach nad wodospadem odpo
czywają tysiące dzikich gęsi i kaczek, któ 
re woda powoli znosi ku wodospadowi, 
W ostatniej chwil i przed przepaścią pta
ctwo zrywa się z wody,, leci w górę rzekj : 

i 4nów spada' ku ..wodospadowi. Wzloty 
te powtarzające się co" 15" minut tak mę

czą ptaki, że po pewnym czasie wjele z 
nich nie może już zerwać się w czas i spa 
da w otchłań. 

Usiłowania przeszkodzenia ptakom by; 
nie osiadały na wodzie ponad wodospa
dem zawiodły, mimo to ciągle są kontynif 
owane. W pobliżu wodospadu . patrolują; 
łędzlg, które wyciągają, okaleczone lub 
zabite • Ófiar^k Zajrnują się, tym 'specjalni 
strażnicy-i królewska konna policja. < 

Sprawca strzelaniny na Bałutach 
został ufęty*. 

LONDYN, 26.10. ,Dai|y Herald" dono
si o nowej fali terroru w Palestynie.. We
dług informacji'korespondenta tego dzień 
nika, w dniu wczorajszym doszło do o-
strej utarczki pomiędzy grupą arabską, 
która w lesie w pobliżu szosy niedaleko 
Tubas, pomiędzy Beisan i Nablus napadła 
brytyjski patrol wojskowy, zabijając jed 

Księżniczka Julianna w Berlinie. 

holenderska nast 
-orzeczonego do 

ępczyni tronu, księżniczka Julianna p rzyby ław towarzystwie swego 
Berlina, gdzie przed hotelem Edtjn mała dziewczynka wręczyła jej 

kwiaty. 

nego żołnierza brytyjskiego i raniąc dwóch 
innych. Oddział brytyjski odpowiedział 
strzałami, przy czym kilku Arabów zosta
ło zabitych i rannych, kilku zaś wzięto do 
^niewoli. 

.Ten wypadek jest, zdaniem dziennika, 
dowodem, że nadzieje na całkowite przy
wrócenie porządku nie zostały spełnione. 
Ponowne akty gwałtów ze strony Arabów 
w okręgu Nablus zmusiły władze bryty j 
skie do porzucenia myśli wysłania części 
wojsk brytyjskich z Palestyny. Potwierdzo 
ne zostało dziś, że przywódca terrorystów 
arabskich Fawzi bey jest z powrotem w 
Palestynie. W ubiegłym tygodniu— jak sta 
ło się teraz wiadomym— przebywał on w 
Jerozolimie w przebraniu włościanina przy 
wożącego jarzyny na bazar. Władze wo j 
skowe czynią w dalszym ciągu ' intensyw
ne poszukiwania, celem ujęcia Fawziego. 

ŁÓDŹ 26 października. Wczoraj w no
cy przy zbiegu ul. Brzezińskiej i Francisz
kańskiej miała miejsce krwawa strzelani
na w wyniku której zastrzelony został 23 
letni Czesław Suja, zamieszkały przy ul . 
Łewo-Kielma 5 i ciężko poranieni 44-letni 
Władysław Szampański (Brzezińska 36) i 
robotnik Józef Zieliński (Lewo-Kielma 7 ) . 

Sprawca strzelaniny i zabójstwa zbiegł. 
Przeprowadzona obława jak i szczegółowe 
dochodzenie przyniosły rewelacyjny mate
riał. Zostało bowiem stwierdzone, że spra
wcą krwawej strzelaniny był wojskowy. 
W związku z tym śledztwo oraz akcję w 
kierunku schwytania przejęła żandarmeria. 

W wyniku całonocnej akcji pościgo
wej sprawca został schwytany. Dochodze
nie szczegółowe wykazało, że obie strony 
a więc wszyscy postrzeleni, jak również i 
sprawca strzelaniny byli pijani. 

Obie strony idąc ulicą Franciszkańską 
rozpoczęły bójkę. W jednej z grup znajdo
wał się wojskowy — plutonowy Alojzy 

Marciniak. W czasie bójki został on silnie 
poturbowany i w obronie własnej użył 
broni powodując śmierć i ciężkie poranie
nie przeciwników. 

Bezpośrednio po strzelaninie Marciniak 
zbiegł, po czym został przez żandarmerię 
ujęty i osadzony w więzieniu wojskowym. 

Konferencja u Allarta. 
ŁÓDŹ 26 października. Trwający od 

kilku dni zatarg na skręcalni w firmie A l -
lart i Rousseau nie został jeszcze z l ikwi
dowany. W dniu dzisiejszym administracja 
firmy rozpoczęła konferencję z przedsta
wicielami robotnic. Konferencja ta odbywa 
się chwilowo bez udziału Inspektora Pra
cy i istnieje nadzieja, że przyniesie ona 
zlikwidowanie zatargu, jeszcze "w ciągu 
dnia dzisiejszego. 

Młodociany agitator 

Przywódca rexisfów 
wypuszczony na wolność 

BRUKSELA 26,10. Przywódca rexi-
stów Leon Degrelle i jego zwolennicy poli 
tyczni zostali w ciągu nocy wypuszczeni 
na wolnośc. 

Dolar S-2S'|2 
śKurs oficjalny. Bank Polski kupowa 

dolary. 5.28? i pół, funty angielskie 25.91. 
Franki szwajcarskie 121.75 (za 100) 

franki francuskie 24.65 za liry włoskie pla 
,cpno 24.80 (za 100),. 1 odczytuje na ulicach Madrytu wezwanie do wstępowania w szeregi milicji. 

c T z e d t e l u t e m u J. 1 -aza s t r o n a «0 s p . 
* w . m - m 1 t a m . s t r . 6 t a m . w t e k s c i . 
10 g r . n e k r o l o g i 26 g r . s w y c z . 16 g r . 
i t r o n a 10 t a m o w . d r o b n a 13 g r . z a w y -

- a a . d l a p o s z u k u j ą c y c h p r a c y 10 c i . . 
n a j m n i e j s z a o g ł o s z e n i e 0 0 g r , d l a 
>ezrobot . 1 z ł . O g ł o s z e n i a d w u k o l o r o w t 

» 50 p r o c d r o ż e j : o g ł o s z e n i a z n g r a n i c z -
aa 1 t r ó j k o l o r o w a o 100 p r o c d r o ż e j , 
' g ł o s z e n i a a d w o k a t ó w r y c z a ł t e m 26 z L -

• a y eg łoszeo o i e d z l e l n y e b są a 25 proc «n> 
droższe . 

Łm 1 w . m m . w t ł a m i e a / e r . 70 m m . (stront. 
i a m ń w ) w w y d a n i u p r o w i n c j o n a l n e ra 75 ci 

i a t e r m i n d r u k u I treSo o g ł o s z e ń 
a d m l n t a t r a e j a n i a o d p o w i a d a , P . K . O . 

N r . 68003. 
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f przed 40 lal u fabrykowano 

yierwszd wełnę z mleka. G r z e b i e n i e i w i e c z n e p i ó r a z k a z e i n y . 
. Ł ó D ż 26.10. Jeden z nielicznych znaw 

ców produkcji wełny z mleka inż. Ł. udzie 
lił przedstawicielom prasy następujących 
wyjaśnień. 

— Jeśli ten pomysł wyda się komu dzi
wny, albo nieprawdopodobny, niech przyj 
mie do wiadomości, że i grzebienie i pióra 
wieczne wyrabia się z mleka. Kazeina sta
ła sie podstawowym surowcem dla wielu 
tabrykatów. 

Sam pomysł— zastosowania kazeiny 
do wyrobu tkanin — nie jest nowością. 
Już w 1897 r. powstała zagraniczna fabry 
ka wełny z mleka, ale wówczas produkcja 
ta nie wytrzymała próby. 

— A ta, którą dziś wyrabia mcdioiań-
ska „Snia Viscosa? 

— Ta, to co innego. Proszę zresztą się 
przekonać. 

Tu rozmówca pokazuje cały asorty
ment próbek przędzy I tkanin. 

Pierwsza próba okazuje się dość licha. 
Rwie się w palcach, ani ją porównać x 
prawdziwą przędzą. 

Ale to początki. 

Drugi kłaczek jut do złudzenia przypomi
na prawdziwą wełnę, ba— może nawet 
jest milszy w dotyku. 

A oto są gotowe tkaniny. Różnobarw
ne materiały na płaszcze damskie, miękkie 
przytulne. „Wełny" sukniowe, przetykane 
lśniącymi nitkami sztucznego jedwabiu. 
Wreitcie ciemno-sielone sukno dla włos
kie! armii, nieco twarde, jak nasz samo
dział kresowy. Jest to zresztą mieszanina 
wełny sztucznej z naturalną. 

Włochy produkują sztuczną wełnę od 
bardzo niedawna. Zmusiły ją do tego san
kcje wojenne i groźba blokady. Trzeba by 

łO pomyśleć o własnym surowcu i — po
wstał „lanital", wynalazek Ferratiego. 

Produkcję rozpoczęła mediolańska 
„Snia ViSCOsa", fabryka sztucznego jedwa
biu (mamy taką samą w Tomaszowie), 
wyrabianego z cellulozy drzewnej. 

Fabryka łatwo dostosowała się do pro 
dukcji przędzy wełnianej. Wełna jej oka
zała się ładna i trwała. Sam „II Duce" 
chodzi dla propagandy w garniturach z la 
nitalu. 

-— W jaki sposób z białej miazgi ser
nika powstaje ciepły, puszysty kłębuszek 
włosia? 

Rozmówca uśmiecha się zagadkowo: 
— Szczegóły produkcji są osłonięte 

Jak najściślejszą tajemnicą. Fabryka łódz
ka kupiła ją wraz z licencją, nasze labora
toria naukowe jeszcze na to nie posiadają 
recepty. Mogę tylko powiedzieć, źe sernik 
wydobyty z mleka (twaróg) po skonden
sowaniu rozpuszcza się przy pomocy for
maliny. Z tej masy ciągllwej maszyna snu 
je cieniutkie włoski, które stygną, tężeją i 
w rezultacie dają przędzę. 

Wydajność? I na to pytanie trudno od
powiedzieć. Niepodobna obliczyć, ile li
trów mleka zużywa się np. na metr. tego 
oto zamszu. To zależy 

od gatunku tkaniny. 

w i ę ź n i a M o r d e r c y n a m ó w i l i m ł o d e g o 

do przyjęcia winy na siebie. 
WIELUŃ, 26. 10. — W czasie głośnej 

swego czasu rozprawy sądowej o napad 
rabunkowy we wsi Wierzbie — gdzie do 
konano zabójstwa Stanaszkowej wpłynął 
do kancelarii sędziego śledczego list wy
słany przez jednego z więźniów osadzo
nych w wieluńskim więzieniu, niejakiego 
Henryka Kempy. Więzień ten w liście 
swym oskarżał się jakoby to on dokonać 
miał napadu na zabudowania Stanaszków 
i zabójstwa leciwej Stanaszkowej, wska
zując Jako swych wspólników dwóch in
nych więźniów. 

Jak wiadomo za napad ten I zabójstwo 
skażani zostali na kilkuletnie więzienie 

ód grubości włosa. 
Rozmowa schodzi na tory ekonomicz

ne. 1 

Czy projektowana fabryka w Łodzi 
zdoła skutecznie przeciwdziałać Importowi 
obce] wełny i w jakim stopniu? 

Prawdopodobnie będzie musiała z po
czątku sprowadzać zagraniczną kazeinę 
do przerobu, ale to będzie trwało dotąd, 
dopdki nie zdobędziemy się na dostatecz
ną produkcję własnej, 

o o o 

Technicy polscy łącz* się 
celem wspólne! pracu nad obroną Polski 

WARSZAWA, 26.10. W niedzielę odbył 
się konstytucyjny zjazd delegatów naczel
nej Organizacji Stowarzyszeń Techników 
RP. W zjeździe wzięło udział 120 delega 
tów, reprezentujących dziewięć najwięk
szych Stowarzyszeń technicznych w Pol
sce ze Zw. Techników RP. na czele. Po
witanie naczelnej organizacji Stowarzy-
: zeń Techników ma być wyrazem zjedno
czenia w jednolitych formach organizacyj
nych wielkiego odłamu pracowniczego, ja 
kl stanowią technicy. Po otwarciu zjazdu, 
dokonanym p r z e z p , J Celińskiego I po 
przemówieniach powitalnych, p . A. Taff, 
prezes Zw. Techników RP. wygłosił referat 
formułujący w pięciu tezach zadania 1 ce
le naczelnej organizacji Techników. 

Celem N09T . Jest mobilizacja wszyst
kich sił technicznych w Polsce I praca nad 
podniesieniem sprawności obronnej naro
du i państwa na polu technicznym w poro 
zumieniu I na zlecenie władz państwo
wych I wojskowych. Do tego celu dążyć 
będzie Organizacja przez pracę nad uprźć 

Popierajcie tam W 

mysłowlenlem i rozwojem gospodarczym 
kraju, przez wyzyskanie naturalnych bo
gactw Polski I wyzwolenie utajojiej ener
gii społeczeństwa technicznego. Zjazd po
stanowił przedłożyć tezy referatu najwyż
szym czynnikom w państwie w dn. 11 l i 
stopada rb., tj. w dniu święta Niepodległo 
ści. 

Przeprowadzone jednak dochodzenie 
ustaliło, źe Kempa niedoświadczony 2 1 -
letni mężczyzna odsiadujący po iaz pierw 
szy więzienie uległ namowom rutynowa
nych kryminalistów MyszorOwi 1 Jeruza-
lowi i skuszony nagrodą 1500 zł. jaką mu 
oni obiecali oskarżył się o dokonanie tej 
zbrodni, znając jej przebieg tylko z opo
wiadania rzeczywistych sprawców. 

W tych dniach za wprowadzenie wła
dzy W błąd Kempa odpowiadał przed Są
dem Okręgowym w Kaliszu na sesji wy
jazdowej w Wieluniu przyznając się ze 
skruchą do winy I oświadczając, że zgłu-

Myszor, Błaszczyk 1 Jeruzal, którym doko P i a ł d a ^ c s i ? namówić, 
nanle napadu udowodniono — to też la- Sąd biorąc pod uwagę młody wiek — 
mooskarżenie się Kempy wywołało pe- skazał go na pół roku więzienia z 2<ilicze-
wną konsternację i zdawać się mogło, źe nicm aresztu prewencyjnego od dnia 
sprawiedliwość popełniła omyłkę. 23. VII. do 22. X. br. 

-—oOo—— 

S t a t e K - c y s t e r n a n a d n i e m o r z a . 
Niezwykłe odkrycie nurków* 

H E L 26,10. Na wysokości Wielkiej 
Wsi w pobliżu budującego się portu ry
backiego, nurkowie natrafili na zatopiony 
duży statek-cysternę, który przewoził r o 
pę i naftę. Statek, jak sic okazuje, zatonął 

podczas b u r z y h u r a g a n o w e j u b r z e g ó w 
h e l s k i c h w r. 1913. Załoga S ta tku W ó w 
czas z a t o n ę ł a , t a k , źe n ik t z ż y c i e m nie 
uszedł . 

s i e p r z e o mmi 
Dramatyczne zajście w mieszkaniu wdowy. 

WARSZAWA 26,10. Warszawska po
wszechna szkoła miejska, znajdująca się 
przy ul. Solec 22 była widownią niezwykłe 
go wypadku. W szkole tej zajmowała lo
kal służbowy wdowa po pracowniku tej 
szkoły, Maria Wojdowa wrai z czworgiem 
dzieci. . . . . 

Ponieważ po śmierci męża Wojdowa o 
trzymała wypowiedzenie, a nie mogąc zna 
leźć mieszkania, nic wyprowadzała się, 
kierownictwo szkoły zwróciło się do sądu 
o eksmisję, która miała się odbyć w tych 
dniach. Gdy komornik XV rewiru w asy
ście przedstawicieli władz miejskich I po
licji przybył do mieszkania wdowy, zastał 
wejście do mieszkania-"zatarasowane alpł-
kami, szafami' 1 Innymi meblami. Okazało 
się, że dzieci wdowy po wyjściu jej t mie 
szkania zabarykadowały się, nie chcąc w 

UBEZPIECZALNIA MUSI LECZYĆ. 
Ciekawe orzeczenie Sądu Apelacyjnego. 

TARNÓW, 26. 10. — Przed niedaw
nym czasem niejaka Paulina Oruszewska 
ze Zbydniowa pod Tarnowem zaskaiźyla 
Ubezpleczalnię Społeczną w Tarnowie O 
odszkodowanie w wysokości 3.000 źł., 
uzasadniając swe roszczenie tym, źe Ubez 
pieczalnla nie chciała wysłać jej w odpo
wiednim czasie do specjalnej lecznicy, na 
skutek czego choroba, na którą cierpiała, 
zrobiła tak znaczny postęp, iż obecnie jest 
zmuszona wyjechać do sanatO::ttm 

tta pół roku. 

Sąd I. Instancji w Tarnowie powódkę z 
jej żądaniem oddalił, nie óopuU-i\'ti się 
w {'óstępowaniu Ubezpieczalni ani Winy, 
ani niedbalstwa. Onegdaj sprawi byli 
roz| mywana przed Sądem Apelacyjnym 
w Krakowie, który jednak nie przychylił 
się do zdania Sądu Okręgowego w Tar:.o 
wie I wyiok uchylił tak, że sprjwa wktót 
cc pono" nie znajdzie się na fp«um Sądu 
Okręgowego w Tarnowie. Ostateczny wy 
rok będzie ważnym precedensem dla tego 
rodzaju spraw. 

OOo 

Za ircM ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr. med. Henryk Z omkowski 
C h o r o b y w e n e y c z n e m o c i o p l e i o w a 

i r a k ó r n a 
6-gft S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poL 

Dr med. 

H . K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o 1 c h o r o b y k o b i e c e 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r z y a a l . c o d a . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o p o l 

D r m e d . N I T E C K I 
c h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e t 
NAWROT 32. front. I piętro — Tel 213 18 
p r z y j m u j e o d 8 — 9 . 3 0 r. i A d 5 . 3 0 — 9 w 
$ n i e d z i e l * > ś w i ę t a o d 9 d o 12 w p o ł L E C Z N I C Ą . 

CHORÓB O C Z U 
• o s t a l a m i l o t k a m i 

D O K T O R A 

D O N C H I N A 

uL P i o t r k o w s k a N r <*0, 
t e l . 2 2 1 - 7 2 . 

' n * | i * i i | « *tę chorych. #ytn»Ji)ł,eyetl prttf< 1 

*aala 4 . -nnicv opętacie etc . i a laki . pr* 
chod/ącjcn • — i i od s — 7 i poł 

Dr med. 

J . H A J P I A N 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e 

C e g l e l n l a . n e t t o tel. 163-12 
p o w r ó c i ł 

g o d z i n y p r z y j ę ć o d 4 ' - i d o f -e i p o p o ł u d n i u 

D r H E N R Y K O W S K 1 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

przeprowadził nie n a ul. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r b , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

a* ' — ł t r a n o o d ł — • w l * c » . Ma t e l . t . i w l . t • 
i o d • - 1 1 SS, >ał w 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e c z chor . w e n e r y e s n y h , s k ó r n y c h 
> s e k s u a l n y c h . 

k o b i e t y I d t i M I przy tn. k o b l a t s - l s k . t r > 
e z * d u a o d 9 r a n o d o 9 wiecz. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

H . R O Z A N E R 
p o w r ó c i ł 

i p e j a l l s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h i s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , f r . I I p i ę t r o 
Ts l . 128-98 p r z y j m u j e o d 9—1 i o d 5 — f l w l a e z 

L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy prtyit 
tfaffltf. PabjaaiokUb 7 r a s y d z i e n n i e p r a y f 
m u j ą l e k a r z e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś ć * 
. i t . l » t rlent Wizyty na mieście. Wszelkie iii 

» / i 'nallzy. Otwarta o ' 1 1 - e r. do K - e 1 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

D r B . H U R W 1 C Z 

choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 
Pio t rkowska 10 

Przyjmuje od 8—11 i od 5 — 9 w nUdz 
i święta od 8 — 1. 

Or ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, zeksualnyjb 

i skórnych. 
(Óabinet Koentcenó • I swlatłoleMnlozy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t a i . 1 8 1 . 8 3 . 
O d 8—10, 1 - 2 30 I Od 6—9 w . w a « . 10—1 

ten sposób dopuścić do wykonania eksml-f 
•Pomiędzy dziećmi a usiłującą wkro

czyć do mieszkania policją rozegrała się 
istna walka. Lały się strugi gorącej wódy 
I leciały gęsto kamienie z oblężonego mie 
szkania. .Wkońcu jeden z policjantów za
proponował użycie bomby łzawiącej, ko
mornik jednak sprzeciwił się temu i cks 
misji nie wykonał. Na ulicy podczas tego 
całego pożałowania godnego zajścia, ze
brał się ogromny • 

tłum ludzi. 

Mail obrońcy mieszkania swej matki 
postanowili siedzieć w nim aż do 31 paź-
dclerritka 1 nie dopuścić nikogo do wnę
trza. 81 października upływa termin' po 
którym już nie będzie wolno eksmitować. 
Matka dzieci zniknęła I nie daje o sobie 
znaku życia. 

/ D \ K / i \ l 1 i WYPADKI 
(—) Rząd portugalski nadesłał wczoraj do Lott. 

dynu zapowiedziana nole w sprawie zarzutów p°" 
gwałcenia zasady nieinterwencji. No»a porrugałsk* 
odpiera stanowczo wszystkie zarzuty sowieckie, na
zywając je bezpodstawnymi i zmyślonymi. Rząd 
portugalski nazywa dalej w iwej norie Związek So
wiecki bezpośrednim sprawca obecnych wypadków 
hiszpańskich. Rzęd portugalski przypomina działal
ność Beli Kuna i Łazowskiego w Hiszpanii. 

Rzęd madrycki — głosi dalej nota portugal
ska — kierowany jcsl przez ambasadora sowieckie
go Rosenbeiga, który ma do swej dyspozycji trzech 
doświadczonych rewolucjonistów: Sokolina, Banda-
renko i Wintera, przy czym ten ostatni jest rzeczo
znawcą w sprawach zbrojeniowych. Rosenberg bie
rze udział w posiedzeniach gabinetu- madryrleleg*t 
«o — zdaniem rządu portugalskiego — jest faktciti 
bez precedensu w historii dyplomacji. 

Personel ambasady łowieckiej w Madrycie liczy 
140 osób, a oficerowie łowieccy zajmuj; słarłOwi«kl 
dowódców oddziałów milicji rządowej. 

(—) Przywódca reziatów belgijskich ' D e g T e l l * i 
który zapowiadał wielka manifestacje i « « j n atró* 
nirtwft w Brukseli, został wczoraj aresztowany. —. 
Dzień upłynął spokojnie. 

(—) Min. Ciann przyjął p r z e d swoim odjaZdettt 
z Niemiec przedstawicieli prasy, którym podał t\tf 
dem punktów rozmów włosko . niemieckich, z kiś" 
rych najważniejsza sa: porozumienie w sprawie 
gi Narodów, Austrii, Hiszpanii I U z n a n i e włoskiej* 
cesarstwa Abisynii. 

(—) Kongres francuskiego stronnictwa radykał1 

nego w Biarritz zakończył s w e obrady. Postanowi*, 
n o popierać rzad Rlunta pod warunkiem nletoler** 
wania strajków okupacyjnych. 

(—) Delegacja włoska, która przywiozła urrt* 
i ziemia rzymska na Sowiniec, przybyła do War* 
łzawy. Po złożeniu wieńca n a Krobie Nieznaneg* 
Żołnierza uczestnicy delegacji zostali ud. korowani 
orderami polskimi. 

( - ) J. E. ks. biskup Jasiński poświecił wczoraj 
nowa. nacje „Kropli Mleka przy ul. Rokicińskiej $5 

(—) U sbiegU u l i c Franciszkańskiej i Brzeziń
skiej W ł.oil?i doszło w nocy na tle sprzeczki pljae. 
klej do ttrzelanlny, w wyniku której rostał złblty 
:"• H n i Czesław Siijka (Lewa-Klelma 5 ) . a elęikie 
rany odniatll t t . ! ,mi Władysław Szafrański (Bi»«< 
aińska 16) 1 27- le tn l Józef Zieliński {Lewa-Kicl. 
ma 7). 

(—) Na Placu Reymonta taksówka nr 22(1 ( « * • 
fer Józef Majchrzak, Drewnowska 2J) podezas wy
mijania tramwaju najechała na 60-letnIa Antonino 
Riałohraeska (Krucza 29), zabijając Ja. Majchrzak 
zozrał przytrzymany. 

(—) W barzo „Automat" (Piotrkowska 63) f r l . 
Czar Roman Efort (Legionów 65) podczas wyjmo
wania portfelu I rewolweru spowodował wystrzał, 
który . ip/l.o zranił Ź7detniego Zdzisława RrzfzlA. 
sklego (Grodzieńska 3 ) . 

(—) Na terenie Łodzi odbyły zła w ełsgii ubie
głej soboty 1 niedzieli uroczystości a okazji śwlft* 
ku czci Clirystuia Króla. 

Na Placu lv .ii .-ili .i Iii \ ni tgromadziły sie W * 0 . 
hote o s. S.30 wieczorem liczne zHatfpy członkTiw 
organlzacyj wchodzących w zkład Akcji Katolickiej, 
ponarm w koicieln katedralnym J. E. k*. biskup 
Tomczak odprawił uroczyste nahośeńalwo, a chóry 
wykonały pienia religijne. 

Po nabożeństwie procesja a duchowieństwem 
na czele ruszyła z katedry ulicami Plotrkowzka i 
Ka, Randurskiego d o kościoła M. B. Zwyc.le»kk>jt 
gdzie przed szczytowym ołtzrzem odprawione zo
stało nabożeństwo. 

Wczoraj w kościele katedralnym. Jak równieS 
We w s 7 y s t k i ( h Innych kościołach parafialnych, od* 

uroczysta akffdAhia" - udziałem prteasUwtciell 6r-
gnnlzacyj Akcji Katolickiej. 

(—) Przy ul. Murarskiej JM na Bantach J81et. 
ni Dawid Dzlean notem zabił Icka Dunkelmans, 
( K r ó t k o S), który atansjl w obronie swej siostry Bar. 
manowej. 

i o p u s u w i i H i zostanie przestany przemysłowcom do zaopiniowania. 
I ' . ' I ' / . 26. 10. — W sobotę w Inspe

ktoracie Pracy pod przewodnictwem 
Okręgowego Inspektora inż. Wyrzykow
skiego obradowała specjalna komisja wy 
luniona dla ostatecznego opracowania re 
gulaminu gwarantującego bezpieczeń
stwo w fabrykach w razie pożaru. 

Komisja wprowadziła do projektu re
gulaminu kilka drobnych poprawek for
malnych i stylistycznych. 

!'onieważ w pracach nad tym regula

minem do tej pory nie brali udziału prze
mysłowcy, tenże po ostatecznym ziedago 
waniu przesłany zostanie do zaopim nwa-
nla związkom przemysłowców, a nawet 
w ciągu miesiąca listopada, gdyby zaszła 
tego potrzeba odbędzie się w tej spiawie 
specjalna konferencja. 

Regulamin powyższy wszedłby w ży
cie z dniem 1 grudnia rb. oczywista po 
zatwierdzeniu uprzednim przez wojewodę 
Haukc-Nowaka. 

Noioryklsa przejechał kobietę. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U M K O W B O O 

B R A U N 
u i . Cegielń a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
Spec c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z 

n y c h ) s e k s u a l n y c h . 
przyjmuje 8 — 1, 5 — 9 wieczór. 

Niedz i św lętn od ({. 10 — 1 vt pof. 

Dr Ignscir Plediowkz 
Akuszer ja i chor. kobiece Sródmielska 18 tel. 107-79 

prłyjmuje od 8—10 rano i od 4—7wiecz Przychodnia Weneroiogiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1 , telef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wlecz. P o r a d a 3 zt, 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

ONDULACJĘ trwałą 5 zł. aparatem e l 7 k -

trycznym, powietrznym I parowym. Łódź, 
Nawrot 54a ; Józei Rodleśny. 

ŁÓDŹ dn. 26 października. W domu 
przy ul. Częstochowskiej 22 miała miejsce 
bójka w czasie której został ciężko pora
niony ostrym narzędziem zamieszkały tam 
źe Rajewskf Zygmunt lat ld. Doznał on ra 
ny kłutej przepony brzusznej. W stanie 
ciężkim odwieziony został do szpitala U-
bezpieczalnl Społecznej. 

— W mieszkaniu własnym przy ulicy 
Sosnowej 22 Podsadniak Henryka lat 28 
doznała ciężkiego poparzenia piersi I lewe 

JARMUŻNY Władysław, Lelewela 30 za
gubił legitymację wydaną przez Fundusz 
Pracy. 

ZAGINĄŁ piesek ratlerek czarny bronzowo 
podpalany. Odprowadzić za wynagrodze
niem Dowborczyków 29 m. 2. 

ZGUBIONO bilet uczniowski wydany przez 
KEŁ. Bronisława Lewandowskiego. Zwró
cić Gimnazjum im. Piłsudskiego. 

go przedramienia gorącą wodą. Lekarz 
Czerwonego Krzyża udzielił poszkodowa
nej pomocy i pozostawił ją na miejscu. 

— Wczoraj na ui. Kilińskiego przed nie 
ruchomością nr 153 najechana została 
przez motocyklistę S t 3 n i s ł a w a TorkoWska 
lat 50. Poszkodowana doznała ogólnego 
potłuczenia. Pomocy udzielił lekarz miej
skiego Pogotowia. 

T r o c h ę c i e p l e j . . . 

Stan pogody w 4Lodz<. 
ŁÓDŹ dn. 26 października. Dziś o go

dzinie 9-ej rano temperatura wynosiła 6 
stopni powyżej zera. W ciągu ubiegłej ho 
cy najniższe notowanie termometru 2 sto 
pnie powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne spadło do 
748 mm. co zapowiada wzrost zachmurze
nia i opady deszczowe. 

Wiatry północno- zachodnie. 

W 

m 

K u p i o n y z t i a c z e k F - O . M 

t w o r z y m i l i o n y — r o t r z e b n e na budowę ZZZ" :ZZT.T; " — 

polskich ok. ' ó t v * i> f 2 . 1 tych! 
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W chłodzonych wagonach kolejowych 

będziemy podróżowali przez Saharę 
Gigantyczna impreza francuska w sercu Afryki. 

—i 
Straż u mogił na pobojowisku 

i a r d r t B 

lał K t * 5 

i któ-
r\e t.i" 

Paryż w październiku. 
Budowa kolei przez Saharę, o której 

lyskutuje się już od lat, jest już obecnie 
ostatecznie zdecydowana. Kolej ta nie sta-
sowi już dziś żadnej sensacji technicznej. 
Kolej łącząca Nowy Jork z San Francisko, 
posiada 5,200 kim. długości i przecina Gó 
T Skaliste, 2,000 mtr. wysokości. Wybudo 
Wana w latach 1892—1903 transsyberyj-

j ska droga żelazna posiada 8,000 kim. dłu-
I gości. Zbudowana również w Rosji, a wy 

kończona w roku V885 kolej transkaspij-
•ka, posiadająca długość '1,900 kim., a łą 
c*ąca morze Kaspijskie z granicami chiń-
slriego Turkiestanu przecina wielkie prze
jrzenie pustynne, zbliżone do Sahary. Po 
dobnie wygląda sprawa z linią kolejową 
transarabską o długości 1404 kim. z Da
maszku do Hedżasu. A 1000 kim. linii egip 
•ko- angielskiej transsudańskiej biegnie 
" l długości 800 kim. nieprzerwanie przez 
IttStynię, łącząc port Sudan nad morzem 
Czerwonym z Kbartumem i Cesirch. Podo-
•fiie trans-australijska linia kolejowa, łą-
ftąca Freemantle i Brisbane biegnie na dłu 
K>ści 1,700 kim. przez zupełnie pozbawio
ny wody teren piaszczystych wydm. 

To też argument technicznej niemożli
wości, podnoszony przez przeciwników 
projektu, jest zupełnie nie przekonywują
cy. Również kwestia kosztów nie stanowi 
lieprzezwyciężonej przeszkody. Linia ko-
kjowa rozpocznie się w Dielfa w południo 

jhrm Algierze, przejdzie przez góry Oulcd-
CUil, dalej przez Laghouat i Chardaia, 
Ijrzetnie zachodnią Saharę, wzniesie się na 
Wyżynę Tadmait i przez Tanezrouf dojdzie 
|<Jo Bomba nad Nigrem. Koszta tej l ini i , o 
Wugości 2,000 kim. przewidziane są w pro 
(itktach rządowych, przedstawionych przez 
generalnego inspektora robót publicznych 
f- Deva!lom, na łączną sumę 2,600 mi l io-
fów franków, z czego jednak należy odl ł-
**yć 50 milionów, które wpłyną z powięk-
•lenia podatków f irm, dostarczających ma 
*erłał na budowę i 600 milionów odciąże-
Na funduszu zaopatrzenia bezrobotnych, 
tak* że rzeczywiście obciążenie skarbu wy
s s i e nie całe 2 miliardy fr. 

Suma ta nie jest nie do zdobycia. I n -
^ kwestią natomiast jest, czy prowadzą-

I** przez mało zaludnione tereny kolej 
będzie się rentowała 

1 Czy wogóle da się przeprowadzić zaopa
trzenie w wodę na tej zupełnie bezwodnej 

pustyni. To ostatnie zagadnienie jest już 
rozwiązane; kolej przez Saharę będzie wy 
posażona w traktory z motorami Diesla i 
wobec tego będzie potrzebowała jedynie 
minimalną ilość wody, która będzie żabie 
rana w wielkich rezerwuarach. A więc kwe 
stia zaopatrzenia w wodę na poszczegól
nych stacjach jest bezprzedmiotowa. 

Wagony pasażerskie będą specjalnie 
chłodzone, co podniesie frekwencję Euro
pejczyków odczuwających niemile upał. 

Trudniejszy u nas jest problem rentow 

Wystawa Tadeusza Makowskiego 
w I. P. S. 

• • • • 
• i i ! 

Dziś, w salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki odbyło się w obecności wicemin. 
WR. i OP. prof. Ujejskiego otwarcie no
wych wystaw, a w szczególności wystawy 
prac Tadeusza Makowskiego, znakomite
go malarza polskiego, zmarłego w 1932 r. 
w Paryżu. Kolekcja prac tego utalentowa
nego artysty obejmuje ogółem 27 obrazów 
olejnych. Jest to ten sam zbiór, który o-
statnio był wystawiony na międzynarodo
wej wystawie weneckiej t. zw. „Blenalle", 
wywołując entuzjazm znawców. Zdjęcie 
przedstawia olejny obraz Tadeusza Ma
kowskiego p.t. „Le Sabotier" malowany 

w 1930 roku. 

ności. Nieliczni mieszkańcy pustyni są sła 
Liymi producentami i jeszcze słabszymi 
konsumentami. Natomiast w przeciwień-

j stwie do tego okolice Nigru, gdzie linia 
ma się kończyć, znajdują się obecnie w sta 
dium wprost zdumiewającego rozwoju. 
Ludność tamtejsza w ciągu ostatnich 10 
lat zwiększyła się liczebnie o 15 procent, a 
produkcja i spożycie towarów wykazuje 
gwałtowny wzrost. Orzechy kokosowe, ba 
wełna, sizal, len, rycyna, guma, skóry, 
wełny i ryż, które potrzebne są w metropo 
li i a które produkowane są tam w dużym 
nadmiarze, zapewniają linii kolejowej ren 
towny, stały ruch towarowy; również hodo 
wla owiec i wołów przekracza już dziś po 
trzeby tuziemców. Do tego dochodzi jesz
cze produkcja olejów, która wraz z postę
pującą popularyzację motorów na ciężkie 
oleje, w najbliższym czasie osiągnie olbrzy 
mie znaczenie. 

Do tego dochodzi jeszcze wzgląd, że ko 
lej przez Saharę stanowić ma tylko począ
tek przyszłej kolei transafrykańskiej, któ
ra stanowić ma połączenie z terenami, po
siadającymi 92 miliony ludności (Afryka 
Północna, Senegal, Sudan zachodni, Karne 
run, Afryka ekwatorialna, Kongo, Kenya, 
Tanganika i Mozambik) i obrót handlowy 
52 miliardy franków. 

Wyłoniony początkowo pomysł zbudo
wania zamiast l inii kolejowej szos samocho 
dowych dla wozów ciężarowych został 
szybko zarzucony. Szosy kosztowały hy 
również 

tyle, co linia kolejowa; 

koszty utrzymania, wydatki na personel i 
wskutek tego również taryfy byłyby jed
nakże znacznie wyższe. Niewątpliwie bez
stronny przeczoznawca, zmarły niedawno 
prezes towarzystwa samochodowego 
„Transsahara" generał Estllenne wyliczył, 
że jedna kilometro-tonna przy transporcie 
samochodowym na odległość 200 kim. bę 
dzic 8 do 10 razy droższa, niż na kolei. 

Dyskusja jest obecnie zakończona; g i 
gantyczny projekt, wejdzie obecnie w sta
dium realizacji w ramach wielkiego pro
gramu robót zainicjowanych przez rząd 
Bluma. Dwa kontynenty będą w niedłu
gim czasie znowu znacznie do siebie zbl i
żone.... 

E. K. 

I . * 
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MASZYNISTKA 
P o W I E S C 

STRESZCZENIE. 
Andrzej Okoltki zakochał iie w pani Hance, 

kdnrj « czterech matzynittek pracujących w biurze. 

• • • 
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Więc jednak nasza niezdecydowana Jó 
*ia tym razem zdecydowała się wyjść za 
pftąf. 

Dziś był jej ślub. Oczywiście wieczo
rem — Józia innego ślubu nie uznaje. Ca
le moje dawne biuro było obecne w ko
ściele. 

Ujrzawszy Stasię i Martę, przyłączy
łam się do nich i już razem asystowałyśmy 
Przy uroczystości. 

Wszystkie trzy byłyśmy niezmiernie cie 
*awe, jak wygląda ów zawsze tajemniczy 

|>iOn". Z zaproszeń dowiedziałyśmy się naz 
Wiska: Alfred Warowicz. 

Cały kościół tonął w kwiatach i boga
to zalany był światłem. Dywan od wejścia 
do ołtarza. Przypuszczam, że Józia nie wy 
obrażałaby sobie możliwości brania ślubu 
'laczej. Inaczej byłoby — jak ona mówi 
y najrozmaitszych okolicznościach — „nie 
•nteligentnie". 

Z niewielkim opóźnieniem zjawili się 
'Państwo młodzi. Józia wyglądała bardzo 
Udnfe i milutko, zadowolona, ale i godna 
Po swojemu, jak przystało w tak uroczy
stej chwili. Pan młody mniej się nam po
dobał: niski, krępy, po trzydziestce, twarz 
Pospolita, niezbyt inteligentna — a mina 

lżego zadowolenia z samego siebie. 
Żs^na z nas nie wybrałaby go sobie 

*a rr$.a. Ale Józia? — Wszystko przecież 
1 fchjpstwo: „forsa" to grunt! 
! Daj jej Boże szczęście z tej „ forsy" ! 

Solowy śpiew, solowe skrzypce — 
.fiąr/stko było, co potrzeba do godnego u-

*tia małżeńskiej przysięgi. 
Pań"słwo młodzi zaczęli odbierać źycze-

j ' a ^ Gdy zbliżyli się do nas. Józia wsunę 
""'ędzy nas główkę * pięknie unietyn 

welonem, i szepnęła z wesołym przytłumio 
nym śmiechem: 

— Niebardzo cacany mój małżonek — 
prawda? Ale to nic nie szkodzi. 

Ta dziewczyna jest trzeźwa życiowo, 
wie czego chce i nie gubi się w obłokach. 
Idzie po ziemi — i jest wesoła. 

Składałam jej życzenia szczęścia — i je 
steni pewna, że będzie jej w życiu dobrze. 
Takim jak ona nie może być źle. 

Miałam nadzieję, że po skończonym 
ślubie, Andrzej będzie mógł odprowadzić 
mnie do domu i mor.c wstąpi na chwilę. 

Jednakże: 
— Chciałbym bardzo, maleńka, ale, nic 

stety, nie mogę. Wanda zaprosiła parę o-
sób na brydża, czekają na mnie z kolacją, 
muszę wracać. Za to jutro postaram się 
być u ciebie—zapowiedziałem nawet Wan 
dzi, że wieczór jutrzejszy rezerwuję dla 
ciebie. Więc tymczasem, pa! 

Gdzie są te dobie cudne czasy, kiedy 
nie było żadnej Wandy, żadnego brydża— 
i prawie wszystkie wieczory były moje. 

A kochana czarowna ulica Królewska! 
Ponieważ było wcześnie, wszystkie 

trzy poszłyśmy do Stasi. Tam czekała nas 
miła niespodzianka, świadcząca o szczerej 
serdeczności naszej byłej koleżanki, a o-
becnej pani Warowiczowej. Józia prosiła 
nas wszystkie trzy na przyjęcie weselne. 
Odmówiłyśmy jednak z bardzo prostego 
i realnego powodu: brak odpowiedniej 
tualety. 

Teraz, gdyśmy przyszły do Stasi, a Jó
zia wiedziała, że Marta mia|a tam noco-

j wać — zastałyśmy duży kosz, naładowany 
doskonałymi przysmakami i dwie butelki 
francuskiego wina. Przy tym bilecik: 

Mi 'c moje koleżanki! 
i Przykro mi, że nie jesteście na moim 

ędzy nas główkę * pielenie unietvm| weselu, a ponieważ chcę, abyście wy

piły za zdrowie i powodzenie państwa 
młodych — więc proszę zróbcie to u 
Stasi! 

Posyłam Wam trochę słodyczy, a-
byście wiedziały, że chociaż 

Warowiczowa, 
ale zawsze Wasza Józia. 

Józia jest naprawdę serdeczną koleżan 
ką i ten dowód jej dobrej myśli o nas i pa
mięci sprawił nam wielką przyjemność i 
byłyśmy bardzo wzruszone. 

2 grudnia 19.. 
Dawno nie pisałam — 
Ki lka razy siadałam do pisania — i za 

miast pisać, siedziałam z piórem w ręku 
nad czystą kartką zeszytu — myślałam, 
myślałam — i odkładałam pióro. 

Dawniej, kiedy Andrzej czytywał mój 
pamiętnik, pisałam go dla nie^o. Była 
więc i ochota do pisania. Teraz, jeżeli to 
robię, to może z pewnego przyzwyczaje
nia. 

Andrzej nie powinien nic wiedzieć z 
tego, co przeżywam. Wymaga tego nasz 
własny interes, jeśli chodzi o trwałość na
szego uczucia i utrzymanie naszych dotych 
czasowych stosunków. W imię tego inte
resu nie wolno mi jest zdradzać się z moi
mi smutnymi rozmyślaniami i jeszcze smut 
niejszymi wnioskami. 

Trzeba żyć chwilą obecną — brać z 
niej to, co ona daje dziś jeszcze, bez wzglę 
du na to, lub właśnie dlatego, że jutro mo
że nie istnieć wcale. Im więcej będę miała 
dla Andrzeja pogody, im lepiej potrafię u-
kryć w sobie to, co jest dla mnie bolesne
go w naszych stosunkach, tym więcej mieć 
będę szans, że jutro będzie jeszcze podob
ne do dzisiaj. 

Jestem kochanką. Instynkt kobiecy mó
w i mi, że kochanka nie powinna pfakaóy 
nie powinna sie żalić, nie powinna być 
smutna — jeśli nie chce zrazić do siebie 
mężczyzny, którego kocha. 

Daje się sto procent, bierze się dwa
dzieścia pięć — ale trzeba mieć minę, jak 
gdyby się wzięło — sto dwadzieścia pięć"! 

Zastanawiam się, jak Andrzej, który 
j e« ultra - optymistą, przyjąłby dziś na-
przykjad decyzję mojego zamążpójścia 
Byłaby to prawdopodobnie krótkotrwała 
operacja, po której czułby się lepiej, żonę 
kocha taje jak rnnieL,.ina.czej" — Jatwo zna 

Straż honorowa rządowej mil icj i hiszpańskiej, u mogił poległych czerwonych mi l i 
cjantów na pobojowisku hiszpańskim na froncie Huesca. Jest to widok często spo 
tykany,gdyż tak powstańcy jak i mil icjanci rządowi wystawiają straże przy mogi

łach poległych w walce swych żołnierzy. 

Strzał w taksówce. 
• i Zbrodniczy pasażer zabił szofera. Bi 

Bruksela przez szereg dni śledziła z o-
gromnym zainteresowaniem przebieg po
szukiwań policji śledczej w sprawie tajem
niczego zniknięcia szofera Lucien Vitry, 
którego porzuconą taksówkę ze śladami 

krwi znaleziono na jednym z przedmieść 
Brukseli. 

Wreszcie po pięciu dniach zdołano wy 
jaśnić tajemniczą zbrodnię i ująć zwyrodnia 
łego mordercę Jean Colin'a, jak również 
jego wspólnika R. Fauconnier. Colin, de
zerter, z armii i osobnik z bardzo niejasną 
przeszłością, przyznał się natychmiast do 
zbrodni. Z zeznań Colin'a wynika, że za
mówił sobie taksówkę do Liege, przedsta
wiając się jako „Monsieur Steen" i w dro
dze, kilka kilometrów od Lauvain, zatrzy
mał samochód w miejscu ustron
nym i tu jednym strzałem z. pistoletu au
tomatycznego położył trupem nic nie po
dejrzewającego szofera. Dokonawszy 
zbrodni, Colin powrócił do Brukseli, gdzie 
odszukał swego przyjaciela Fauconnier, 
aby razem z nim pojechać do znanej sobie 
dobrze miejscowości w okolicach St. Maur 
i tam w zalanych wodą kamieniołomach 
porzucić ciało nieszczęśliwej ofiary. Przy

właszczywszy sobie 280 franków, wszystko 
co miał przy sobie zamordowany, prze
stępcy udali się do Hautrage-Etat, do ojca 
żony Colina, a stamtąd do Hollogne aux 
Pierres, miejsca zamieszkania żony Colin'a 
podając się wszędzie za właścicieli zrabo
wanego samochodu, z którego dla nie-
poznania uprzednio wyrzucili licznik. Spę
dziwszy cały dzień bez troski i wydawszy 
wszystkie pieniądze na libację, przestępcy 
powrócili w nocy do Brukseli i tu w Koe-
kelberg 

porzucili samochód. 

Jakież były motywy tej cynicznej i o-
hydnej zbrodni? Otóż okazuje się, że Co
lin, nicpoń i pyszałek, o którego sposo
bach zarobkowania rodzina miała jaknaj-
gorsze mniemanie, chciał choć na krótką 
chwilę zaimponować rodzinie i znajomym 
zmianą swej sytuacji finansowej, czego do
wodem miało być posiadanie własnego sa
mochodu. 

Pogrzeb szofera Vitry zgromadził olbrzy 
mie tłumy publiczności, co jest niewątpli
wie oznaką zdrowej reakcji społeczeń
stwa. 

lazłby sobie, więc czy ja wiem... Jerzy za
wsze na mnie czeka. 

Jeżeli jednak dochodzę do takich my
śli — czy to jest dobrze? 

Szukam kogoś w myślach — niestety 
poza Andrzejem — kto mógłby mi być w 
tej chwili przyjacielem. Ki lka razy przy
łapałam siebie na błąkaniu się po Austra
l i i ! Dlaczego raczej Australia, niż Jerzy? 
Może dlatego, że taka daleka... Ki lka ty
godni temu miałam znowu list — jeden z 
szeregu przemiłych listów. Dobrze mi się 
z tym człowiekiem rozmawia listownie. 

Ale czyż fakt, że mój dawny odruch: 
z każdą sprawą do Andrzeja — nie istnie
je, nie jest pierwszym krokiem w ostatnim 
już etapie? 

I co jest jeszcze bardzo męczące: stale 
odkąd to wszystko w sobie przeżywam — 
Andrzej stoi mi przed oczami roześmia
ny, z wesołym wyrazem twarzy, z żartem 
na ustach. Innym w myślach nie widuję go 
nigdy. 

Wspaniały, zdawałoby się na tak pew
nych fundamentach postawiony gmach na
szego uczucia — zarysował się. 

3 grudnia 19.. 
Wczoraj wspominałam o Austral i i . — 

Dziś otrzymałam znowu list. Przyniosła mi 
go Stasia, bo już oddawna podałam jej a-
dres i tam listy od Johna przychodzą. Tak 
stosunkowo często zmieniam mieszkanie— 
niestety na coraz gorsze! — że trudno.po-
dawać jest mój bezpośredni adres. 

List jak zwykle miły, sympatyczny i 
tak przyjacielski, tak bezpośredni i szcze
ry, jak gdybyśmy się oddawna doskonale 
znali osobiście. Tym razem jednak jestem 
zupełnie zelektryzowana: ^ohn zapowiada 
swój przyjazd do Warszawy. Jedzie do 
Londynu i przez Warszawę kieruje drogę 
— aby się ze mną zobaczyć! Z tego co p i 
sze o przyjeździe powinno to właściwie 
nastąpić w najbliższych dniach. 

Szkoda, że przyjeżdża teraz. Nie zoba
czę się z nim. Po co? Daleko milej, aby 
znajomość nasza pozostała na odległość. 
Tak bardzo jestem zgaszona moralnie, tak 
nie mam co włożyć przyzwoitego na sie
bie. Wstyd będzie gdzieś z nim pójść, r. 
do siebie też go nie zaproszę. Nie lubię 
aby oglądano moją nędzę. Nie chcę. Je
stem przecież w rozpaczliwym powożeniu. 
Sama siebie podziwiam, jak umiem lawiro
wać przed Andrzejem, że nie zdaje sobie 

sprawy, jak naprawdę jest u mnie. Cóż 
więcej trzeba o tym mówić, wystarczy zda 
nie: bywam często głodna. Nikomu się nic 
skarżę i nikogo o nic nie proszę; to takie 
upokarzające. John na pewno nie przy
puszcza nawet w jakich opłakanych wa
runkach materialnych znajduję się. Może 
jeszcze kiedyś później przyjedzie do kra
ju, może jakoś inaczej ułoży się moje ży
cie, może wreszcie zdobędę jakąś stałą P r a 

cę — wtedy pozwolę się zobaczyć. 
Z drugiej strony żal mi bardzo, że tak 

muszę postąpić. Jednak jestem tego Czło
wieka niezmiernie ciekawa. Przysłał mi 
fotografię, ale fotografia tylko wtedy coś 
mówi, o ile się zna danego człowieka. A 
listy interesujące są bardzo! 

Jutro pójdę do Stasi i powiem jej, aby 
w razie zgłoszenia się u niej Johna, powie
działa mu,, że wyjechałam z Warszawy na 
kilka tygodni, że miałam przysłać swój a-
dres, ale dotychczas go nie przysłałam, że 
nie wie, czy dostałam ostatni jego list, któ 
ry przeadresowała jeszcze na mój adres 
poprzedni. 

W ten sposób nie będzie mnie szukał 
— i nie zobaczy mojej zmizerowanej twa
rzy i moich cer i łat na jedynej jaką mam 
sukni. 

5 grudnia 19-. 

Zwykle dawniej — wychodząc rano z 
domu, o ile wychodziłam — zawsze wstę
powałam do sąsiedniej cukierenki, aby 
stamtąd zatelefonować do Andrzeja. Czę
sto zdarzało się, że płaciłam za telefon o-
statnimi groszami jakie posiadałam... 

Od pewnego czasu nadziej co rob'-,. 
A dziś, gdy odruchowo skręciłam do 

drzwi cukierni — raptem postawiłam so
bie pytanie: 

— Właściwie po co mam telefonować? 
I nie dzwoniłam. 

7 grudnia 19.. 

Nie wiem, co będzie ze mną dalej. Nie 
.nam żadnej roboty. W tym miesiącu nie 
narobiłam jeszcze ani grosza i nie mam 
adnych widoków na jakąkolwiek pracę. 
Yyhaftować na sprzedaż nic nie mogę, bo 
iie ma za co kupić materiałów. 

Cv. c. n.)' 
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Wiccu)icKior m i c j S i U e g o wyuzia iu U -
pieki Społecznej i Zdrowia Publicznego 
dr. Jan Konopnicki dokonał lustracji hoteli 
i pokojów umeblowanych, położonych w 
północnej dzielnicy miasta. W czasie lu
stracji wykryto wiele potajemnych domów 
noclegowych i pokojów umeblowanych, 
mieszczących się w mieszkaniach prywat
nych i pozbawionych urządzeń sanitar
nych. Funkcjonowanie tych nielegalnych 
przedsiębiorstw stwarza poważne niebez
pieczeństwo sanitarne, albowiem prowa
dzenie ich w lokalach nieprzystosowanych 
i przeludnionych oraz niehigienicznych mo 
że być źródłem szerzenia się chorób zakaź 
nych, w szczególności— duru plamistego. 

Rekord przedsiębiorczości wśród wła
ścicieli nielegalnych zakładów pobił Jan
kiel Rochman, ul. Mura.nowska 5, który w 
dwóch niewielkich izbach urządził nocleg 
dla 26 osób, śpiących na łóżkach polowych 
stołach i na podłodze, w brudnej pościeli, 
pokrytej rojem robactwa. W przedpokoju 
tego mieszkania wykryto potajemną roz
lewnię m l e k a . Całe mieszkanie poddano 
dezynfekcji gazowej, zanieczyszczone mle
ko skażono, naczynia przesłano do Miej
skiego Inst. Hig. 

Natomiast stan sanitarny hoteli i poko
jów umeblowanych koncesjonowanych — 
jak zdołano stwierdzić, Jest całkowicie za
dowalający. Jedynie w nielicznych wypad
kach za drobne uchybienia zastosowano 
kary doraźne. 

Właścicieli potajemnych domów nocle
gowych pociągnięto wszystkich bez wyjąt 
ku do odpowiedzialności sądowej. 

Trzęsiakówny 
I N E R W Y Z Y Ł B E R M A N A . 

Sm ar!e.ay strzał do kole iria. 

IZ ATELEFONUJ ZARAZ 
r. 182-48 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „ E C H O " 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

P 

Trudno zorientować się, jaka właści 
wie jest obecnie pogoda. Jednego dnia 
świeci słoneczko, jest pięknie i przyjem
nie, człowiekowi zaczyna się wydawać, 
że życie nie jest znowu takie beznadziej
ne, a zaraz następnego dnia leje deszcz, 
wyje wicher i jest paskudnie, jak w du
szach paskujących sklepikarzy. 

Rezultat jest wiadomy: Katar. Wpraw 
cizie katar można łapać cały rok, ale taki 
październikowy katar posiada specyficzne 
właściwości, jest ciężki, męczący, kaszlą- I 
cy i „sezonowy". I nie ma na niego lekar 
stwa. Czy pan włoży kalosze, czy nie, dro 
gi panie, katar jesienny jest niemal t?k sa 
mo nieunikniony, jak nakaz podatkowy za 
nicuiszczoną ratę podatku lokalowego. 

Katar jest nie tylko niewinnym, choć 
przykrym wypadkiem. Dla miod/ch ludzi 
którzy w obecnej deszczowej porze mu 
szą zrezygnować z miłych spotkań z miły 
mi dziewczątkami w parkach miejskich, 
cóż to za klęska, za tragedia katar wła 
śnie wtedy, gdy ma się odbyć „decydują 
cc" spotkanie, gdy człowiek chce szeptać 
namiętnie czułe słówka: o luba, kocham 
panią i — w środku słowa „kr-cham" — 
kichnie i opryska ukochaną. To jest przy 
Wre. Najchętniej usposobiona dziewica tra 
ci wówczas całą ochotę i rezygnuje z 
okazji. 

AU jest sposób i na to, aby uniknąć 
chodzenia po parku i okazji zakatarzenia 
się, sposób co prawda wymagający paru 
złotych na „koszta handlowa", ale dość 
pewny. Wchodzi się po prosta do zaci-
s~n*j t taniej knajpki. Dla siebie feJna 
wiek? za z kropelką, dla damy — pół czar 
nej. Ale dama z filuternym uśmiechem 
kwestionuje: 

— Ooo, pan jest zbyt p e j n y siebie. 
Zdaje się panu, ze pół czarnej wystarczy, 
aby mnie zdobyć? 

Amant woła kelnera; 

— Proszę całą czarną dla pani. 
Jeśli wspomniałem o tak miłym i sym 

patycznym temacie, jak alkohol to nale-
Jży gwoli pożytkowi ludzkości zaznaczyć, 
\że już bardzo wielu moich znajomych Ie-

Slabu strop dworca 
DWIE 0 $ O B r POKALECZONE* 

karzy stwierdziło, iż wódka jesienią jest 
znakomitym środkiem profilaktycznym 

przeciwko przeziębieniu: rozgrzewa i za
pobiega. Wogóle porządny człowiek nie 
powinien zadawać się z abstynentami. W 
imię dobra budżetu państwowego lojalny 
obywatel nie powinien nigdy odkładać do 
jutra tego, co może wypić dzisiaj. A kie
liszek trzymać za nóżkę. Najpierw nóżka, 
a potem do brzuszka — jak powiada przy 
słowie. Niektórzy, poczciwi skądinąd l u J 

dzic wogóle nie doceniają, niestety, po 
wagi i tradycyj alkoholu. A byłoby do 
trze, gdyby taki człowiek zastanowił się 
nad faktem, że Pan Bóg stworzył świat 
na pierwszej stronicy Pisma Świętego, a 
już na czwartej Noe leży urżnięty w pień 
Ponadto niesłuszne jest twierdzenie ab
stynentów, że człowiek pijący traci dużo 
pieniędzy. To jest oszczerstwo. Przecież 
szampana pije się za cudze pieniądze, ko 
niak za pożyczone, a tylko wódkę za 
własne. 

Nauka o alkoholu, nieznana wśród nic 
wtajemniczonych, popełnia jeden błąd: 

nie popularyzuje momentu profilaktyczne 
go wódki. Ile nieszczęść uniknęliby ludzie 
gdyby zamiast robić co innego, pi l i wód
kę. Przecież w karty naprzykład można 
przegrać cały swój i cudzy majątek. Nie
ograniczona jest poprostu wysokość su
my, jaką można przegrać. Ale przepić mo 
żna tylko tyle tle wytrzyma ludzki żołą
dek: 

Dlatego ludzie rozsądni piją, a ludzie 
lekkomyślni grają w karty. 

Płocha mężatka przyczyną dramalu 
Ze Stanisławowa donoszą: 

W szczelnie nabitej publicznością wiel-
fcej sali rozpraw sądu stanisławowskiego 
^ozpocząl się proces rysownika PKP Frań 

Ze Lwowa donoszą; 
Na dworcu głównym rozległa się sil

na detonacja, wywołując panikę wśród 
wielu osób przebywających w krytycznej 
chwiłi w hali wyjazdowej. W pierwszej 
chwili przypuszczano, że detonacja jesi 
wynikiem eksplozji bomby, dopiero kłę
by kurzu wskazywały kierunek, skąd roz 
legła się detonacja. 

Okazało się, że po prawej stronie od 
hali głównej, na szerokim korytarzu, wio
dącym na peron, spadło otynkowanie stro 
pu na przestrzeni około 5 — 6 metrów 
kw. Mianowicie skutkiem długotrwałych 

deszczów, woda wsączając się w strop, 
spowodowała odpadnięcie płatami zaprą 
wy tynkowej, grubej na 4 cm. Pierwsz 
płaty padły na stojący przy ścianie kios 
drewniany ze słodyczami i owocami, za
waliły jego dach, pogięły żelazne przewo 
tfy itd. Przebywający w kiosku jego wła
ściciel 46-letni Michał Dzius, 

doznał potłuczeń 
i ran na głowie, piersi i rękach, oraz zo
stał przywalony opadającym dachem kio
sku i płatami tynku. W tej samej chwil i 
przechodził korytarzem 47-letni Mikołaj 
Woźny z Leśniowa pow. Lwów, który do 
znał wskutek opadającego tynku zdarcia 
naskórka na lewej ręce, lekkiego potłucze 
nia oraz lekkiego szoku nerwowego. Na 
miejscu zjawił się natychmiast dyźumy le 
karz kolejowy, który obu udzielił pomocy 
po czym pozostawił ich w opiece do
mowej. 

Przybyli również przedstawiciele 
władz kolejowych oraz policj i, którzy wy 
dali szereg zapobiegawczych zarządzeń. 
Szkoda powstała przez wczorajszy wypa
dek wynosi 2.500 — 3.000 zł. Po usunię
ciu gruzów, zamknięto całe prawie skrzy
dło wyjścipwe z hali głównej oraz pocze
kalnie HI kl. i restaurację 111 kl . . 

SŁUŻĄCA. 

Marianna Trzęsiakówna nie piła ani 
nic grała. Była ona służącą u Zyłberma-
nów z ul. 28 pułku S. K. Zdarzyło się wic 
czorkicm, że chlebodawca Marysi, Józef 
Zyłberman wysłał ją z listem poleconym 
na główną pocztę. 

Marysia jest osóbką nieco roztargnio
ną. Idąc na pocztę, zamyśliła się na temat 
pewnego żołnierza, który obiecał się z nią 
ożenić, doszła tak zamyślona do samej 
poczty i tu stwierdziła, że po drodze zgu 
biła list. 

Zaczęła się Trzęsiakówna trząść ze 
zdenerwowania i ze strachu, obeszła je
szcze raz wszysfkic ulice, którymi szła u-
przednio. ale listu nie znalazła. Wreszcie 
około północy wróciła do d o m u i przyzna 
)a się do nieszczęścia. 

Jozef Zyłberman nie rozczulił się łza
mi dziewczęcia lecz pobił Marysię i w no 
cy wyrzucił za drzwi. 

Sąd Grodzki skazał Józefa Zylberma-
na na 20 złotych grzywny lub 4 dni are
sztu. 

Jerzy Krzccki. 

ciszka Komorowskiego, oskarżonego o za 
bójstwo kolejarza, Karola Wilka. Tło spra-

y przedstawia się następująco: 
Franciszek Komorowski zawarł w 1934 

r. znajomość z Janiną Hrycakówną, która 
została jego kochanką. Do Hrycakównej 
zachodził również pracownik kolejowy, Ka 
roi Wi lk, który w r. 1935 ożenił się z nią. 
Po ślubie Wilkowa w dalszym ciągu u-
trzymywała stosunki miłosne z Komorow
skim. Kiedy dowiedział się o tym Wilk, po 
stanowił porachować się z Komorowskim. 

Krytycznego dnia, zawiadomiono Wilka, 
że żona jego spaceruje na moście kolejo
wym z Komorowskim. Wi lk porzucił pracę, 

pośpieszył na most kolejowy, a spotka* 
szy po drodze Komorowskiego pobił go-
Komorowski uciekj do pobliskiego sklepu-
Po wyjściu ze sklepu Komorowski spotkał 
ponownie Wilka. Począł uciekać. Wilk go 
jednak dogonił. Wówczas Komorowski do
był rewolweru i strzelił, raniąc śmiertelnie 
Wilka w szyję. Przywieziony do szpitala 
Wilk zakończył życie. 

Przesłuchany na rozprawie osk. K. 
poczuwa się do winy. Wilka nie chciał po 
zbawić życia, a strzelił jedynie we własnej 
obronie. Z zainteresowaniem oczekiwano 
zeznań Wilkowcj, lecz w czasie jej zezna* 
wiceprezes Kodów na wniosek prokuratort 
Goerza zarządził tajność rozpraw}. 0 
godz. 3 zapadł wyrok na podstawie które
go Komorowski skazany został na 2 i pół 
roku aresztu. 

R A D I O - K A C I * . 
PONIEDZ IAŁEK, z * PAŹDZIERNIKA. 

Raszyn. 
12.03 P r o g i . , H M lokalne 
12.40 Po co istnieje poradnia dla małek — pogad 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Praerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Praerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Praerwa dla Waraaawy 
14.flA_lS.no Praerwa dla Katowic, Poznania, Tora 

nia 1 Wilna (dla Łodai do | . 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokidne 
16.15 Nowa pisownia — wekaeowkl praktyczne 
16.30 Koncert orkiestry wojskowej ( Poanania 
17.00 Suszic 1 Kołłątaj — odciyt a Krakowa 
17.15 Programy lokalne 
17.50 Mrowisko i jego goście — pogadanka c Po

znania 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.19 Wiadomości aportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 O aaraadzaniu gospodarstwem — pogadanka 

1 I ••<!/ nadaje audycje lokalne) 
19.00 Audycja muzyczna pt. .Kopiemy ciemniaki* 

(a Krakowa) 
19.30 Muzyka salonowa w wykonaniu małej orkie

stry P. R. z udziałem A. Boguckiego (piosenki) 
20.45 Dziennik wieczorny 
30.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Humoreska radiowa pt. „Sprzedam kamień" 
21.45 Współczesne ballady w wykonaniu Janiny 

Godlewskiej (śpiew) 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. 

( l udziałem Tomasz Magyara — skrzypce) 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W.wy i Lwowa 

ŁÓDŹ. jak Raizyn. oraz: 
12.01 Miniatury instrumentalne — płyty • W-wy 
13.00 Muzyka t płyt 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 „Czekoladowa parada w królestwie cukier. 

s kow" — . pogadanka dla dzieci . •;>••" — ł ł . 
Hs.SO Mta*yk« . yłyt - dla <Hł«cł "» * * ' J 

16.05 Solo na harmonijce — płyty 
17.15 Muzyka kameralna — płyty i Warszawy 
18.20 Koncert skrzypcowy w wykonaniu Bronisła

wa Hubermana (skrzypce) — płyty 

WTOREK, .27 PAŹDZIERNIKA. 
Raszyn. 

6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6,50 Muzyka a płyt 

Krew na kołach pociągu. 
Rozpaczliwy krok sekretarza sądu. B_i 

Z Łańcuta donoszą: , ranem w polu około toru kolejowego stizę 
Wielkie wrażenie wywołało samobój- py jego zwłok. Jak się okazuje, rzucił się 

stwo sekretarza sądu Zbigniewa Rybaka, I pod pociąg, zdążający do Krakowa. Na 
który przed trzema tygodniami przeniesto | ślad samobójcy natrafiono w ten sposób, 

7.1S Dziennik poranny 
7.25 Progi omy lokalne 
8.00 Audycja dla szkol 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla azkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Koncert małej orkiestry P. R. 
12.40 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, i ora

nia i Wilna (dla Łodai do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka P. K O. 
16.30 Koncert orkiestry P. R. 
17.00 Kohiefa w zawodzie prawniczym — pogad. 
17.15 Sonaty skrzypcowe Bcnthovrna 
17.35 Uwertury organowe w wykonaniu Jana Ku« 

charskiego 
17.50 „Piszę powieść" — monolog 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Sport w miastach i miasteczkach — pogadan. 

ka z Poznania 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Rekord czy zdrowie — dyskusja 
19.20 Koncert orkleatry Tad. Snredynskicgo (pot-

pourri z operetek Lehara) 
20.00 Rozmowa muzyka za słuchaczami radia 
20.15 Programy lokalne 
20.90 Dziennik wieczorny i 
20.40 Pogadanka o opera* „ I I Marrtro di Capclla" 
20.50 „ I I Marstro di Capella" — opera F. Pacr*a 

(transmisja z Turynu) 
21.30 Kwadrans poezji Teofila Lenartowicza 
21.45 Włoskie pieśni ludowe (transmisja a Turynn) 
22.15 Muzyka taneczna z płyt 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Warszawy I 

Lwowa 

. ŁÓDŹ, jak Raazyn, nrar 

1.K Porę Informacji • 
7.30 Program na dziś 

7.35 Muzyka z płyt — a Warszawy 
12.40 Muzyka i płyt 
13.00 Nasae pieśni i piosenki — płyt) 
14.57 Łódakle wiadomości giełdowe 
15.16 Koncert reklamowy 
15.40 Pogadanka pt. „Wypadki przy pracy" 
15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Maria Crbotari śpiewa walce — płyty 
18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami: „A koń sro. 

kaca, łona Magda, co ma Bóg dać to i tak da" 
18.30 litwory Straussa z płyt 
JB.1S Marian Anderson w swoim repertuarze — 

płyty z Warszawy 

w . , 
ny został z Tyczyna, pow. rzeszowskiego 
do Łańcuta. Przybywszy do Łańcuta, 
urzędnik ten popadł w silną depresję i 
często udawał się na dalekie samotne prze 
chadzki. Po kilku dniach znaleziono nad | 

że w Dębicy zauważono krew na kolach 
pociągu. Na miejsce przybyła komisja są 
dowo-Iekarska, po czym zwłoki nieszczę
śliwego przeniesiono do kostnky. 

Zurna^ jnód 
N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 

w bogatym w y b o r z e »n do 
nabycia w biurze Dzienników 

i oRłoszeti „ P R O M l E f l * 

Łódź Andrzeja Nr. 2 

J. BRUNO-RUBY. 

Ź R E B I Ę * 
Jack i ja od niedawna prowadziliśmy 

własną stajnię wyścigową i byliśmy zadłu
żeni po uszy. 

Kiedy Jack powrócił do domu z młodą 
małżonką, stwierdziłem odrazu, że sprawy 
z Jo nie ułożą się nadal dobrze. 

Jo był naszym pierwszym i jedynym 
dżokejem. Był u nas już od pięciu lat, i lu
biliśmy go bardzo, aczkolwiek miał cha
rakter nieznośny: był zły, jak pies na łań
cuchu. Małego wzrostu, o twardym spoj
rzeniu, ważył niewiele więcej od małpy. 
Jeździł konno dobrze, nawet świetnie, i ró
wnież doskonale znał się na koniach. 

Trenowaliśmy ich około tuzina, lecz 
jako nowicjusze w tym zakresie mieliśmy 
tylko „szkapy" ostatniej, kategorii i nie o-
pływaliśmy w złoto. Toteż bezintereso
wność i sumienność Jo były bardzo cenne 
zarówno dla Jacka, jak i dla mnie. 

Ale Jo był na poły dzikusem, a ponad
to zapatrywań niemal wywrotowych, zaś 
"'.arianna, żona Jacka, była bardzo dobrze 

»v.'vchowaną kobietą. Jo uważał ją za oso-
I • denerwującą i antypatyczną, a również 
i cawadzającą potrosze... Co do tego oka
zy ' j lem mu pewne zrozumienie: i mnie 
bo .'iem nie przypadło do gustu, że do mej 

,budy wtargnęła młoda kobieta, jakkolwic!: 
'urocza, po to. by stwierdzić panujący tu 
,n :cład i objąć nadzór nad domowymi ja
dłospisami. 

Już pierwszego dnia po przyjezdnie 

jAlgerze) — zauważyłem, że Jack nie pił 
więcej alkoholu i nie jadał mięsa wieczo
rem. Wywnioskowałem z tego, że Marian
na lubi dyrygować ludźmi, i trząsłem się 
z góry na myśl o tym, co Marianna zechce 
zarządzić w stajniach. Jednakże, aczkol
wiek wychowana na wsi i w rodzinie, któ
ra zawsze trzymała konie, 'Marianna nie 
ośmieliła się wystąpić z radami. Wrogie 
spojrzenia Jo, gdy obchodziła stajnie, za
pewne pouczyły ją, że w tej dziedzinie nie 
będzie pola działalności dla niej. 

Przyznać muszę, że z tego powodu nie 
okazywała mu żadnej niechęci. Nawet 
przy oUazji niejednokrotnie mówiła Jacko
wi, że przy naszym stanie interesów może
my być radzi z posiadania takiego czło
wieka, jakim jest Jo. 

Na nieszczęście Jo nie okazywał Ma
riannie podobnej tolerancji. Ilekroć moja j 
urocza bratowa ukazywała się na dziedzin 
cu, nasuwał czapkę na oczy i odwracał się 
do Marianny plecami, a także starał się 
rozrzucać wszędzie organy prasy „frontu 
ludowego". Wreszcie pewnego pięknego 
dnia, pndczas treningu koni, oświadczył 
nam o swoim zamiarze opuszczenia zajmo 
wartego u nas stanowiska. 

— O! nie wcześniej, naturalnie nim pa-
j nowie znajdą zastępcę —dodał. — Nie 
chcę panów zostawić w kłopocie! 

Jack, który jest bardzo nerwowy, za
pytał .go obcesowo: 

— Co ci się stało? Co ci znowu przy
szło do głowy? 

Jo zmarszczył gęste, rude b rw i : 
' ! ' _ ^ W i e p?n o tym dobrze... Nie chcę, 

młodej pary (miodowy miesiąc spędzili w Jjj£''>y k',bj£jx J^jgjgtfy sic. do spraw mę 

skich... to wszystko! 
Jack był wściekły, ale już nie nalegał. 

Zresztą po oczach Jo było widoczne, że 
uparł się, i żadne rozumowania nic tu nie 
pomogą. 

Tydzień później Jack wraz z naszym 
praktykantem wyjechali do któregoś małe
go miasteczka, oczywiście zostawiwszy 
Mariannę w domu. Zaś dnia następnego 
klacz nasza .Gloriette" wydała na świat 
ładne, małe źrebię. Na ogół nie zajmowali
śmy się hodowlą koni, lecz dla „Gloriet-
te'y" chluby naszej stajni, o wspaniałym 
rodowodzie, zdecydowaliśmy się na wyją
tek. 

Sprawa cała odbyła się nocą i bardzo 
szczęśliwie. O świcie wyjechał weterynarz, 
zupełnie zadowolony, a my wypiliśmy bu
telkę przedniego wina dla uczczenia nasze
go stajennego noworodka, w którym po-
khdaliśmy najświetniejsze nadzieje. Cie
szyliśmy się, może, przedwcześnie, gdyż 
ż a r z po północy pojawił się Jo z wiado
mością, że z źrebięciem jest źle. 

Źrebię leżało na świeżej podściółce w 
kącie boxu, zdała od matki, którą uwiąza
no. Boki jego wznosiły się przyśpieszonym 
oddechem, a piękne oczy zwrócone były 
na nas ze smutnym, nieomal ludzkim wy
razem. 

Jo zaciskał szczęki, co u niego było 
wyrazem wielkiego wzruszania. 

— Telefonowałem już _do G ffrozj-
(tak nazywał się weterynarz)" lecz nie n r 
go w domu. Wezwano go d T ;~kipjś farm 
Co do mnie próbowałem już wszystkiego J 
bezskutecznie. • | 

Obmacałem źrebiątko, zimne zupełnie. • 

Biedna „Gloriette" zarżała żałośnie: cze
mu odebrano jej małe? Co z nim będzie? 
Czy nie ma dłań rady? Na swój sposób 
zadawała nam pytania. 

W tej chwili odsunęły się drzwi i 
ktoś wszedł do stajni. 

Była to Marianna w płaszczu narzuco
nym na pyjamę i w pantoflach. Trzymała 
w rękach dwie butelki — jedną dużą i dru 
gą małą. 

— Przynoszę wam lekarstwo i płyn do 
nacierania, którym często posługiwał się z 
dobrym skutkiem mój ojciec, gdy zasłabło 
które z źrebiąt. Czy pozwoli mi pan zająć 
się naszym, Jo? 

Wydawało się, że Jo uważa to za rzecz 
zupełnie naturalną. Usunąwszy się, zrobił 
Mariannie miejsce przy źrebięciu. 

Niemniej jednak wzruszył ramionami. 
Marianna uklękła, wlała źrebięciu trzy ły
żeczki lekarstwa do gardła, a następnie, 
nalawszy trochę płynu z dużej butelki na 
dłoń swoją, zaczęła rozcierać nogi źrebię
cia, zaczynając od kopyt. Nacierała w ten 
sposób kolejno wszystkie cztery nogi w 
ciągu dwudziestu minut. Spociła się przy 
tej czynności, a do rozwichrzonych jej 
włosów dostały się źdźbła słomy. Przy na
cieraniu mówiła do źrebięcia, jak do dzie
cka: 

— Jesteś ładnym konikiem... I nie chcę 
żebyś zginął... Co by matka twoja powie
dz ala na to?.. Czy pomyślałeś o tym?... 
Trzeba rozgrzać sie... trzeba koniecznie... 
P cieź trzeba żyć! 

Znienacka Jo rzucił się ku Mariannie: 
- Może pomóc pani? 

— Nie, poradzę sobie., 

Wytrwale nacierała źrebiątko jeszcze 
pół godziny, ale źrebię nie uniosło nawet 
wielkiego łba. Czułem się zrozpaczony. 
Szepnąłem Jo, że jest po wszystkim, i pó j 
dę napić się czegoś na rozgrzewkę. Zda
wało się, że nie słyszy mnie wcale. Zb l i 
żył się jeszcze raz do Marianny i rzekł: 

— Niechże pani pozwoli zastąpić ją. 
Widzę przecież, że pani już nie może... 

Nie ustąpiła, lecz podała mu butelkę z 
płynem. Wychodząc, widziałem jeszcze, 
jak nacierali wspólnie źrebiątko. 

Wróciłem po godzinie w przekonaniu, 
że źrebię zdechło w międzyczasie. Ku me
mu zdumieniu zastałem je na nogach przy 
matce. Podtrzymywane przez Mariannę i 
Jo, ssało. 

Ssało długo i silnie, a później, odpro
wadzone przez Mariannę i Jo, wróciło na 
podściołkę. Gdy spoczęło spokojnie, roz
grzane, o żywym oku, nad jego lśniącą, 
miękką sierścią Marianna i Jo spontanicz
nie zamienili uścisk dłoni, radośnie pa
trząc sobie w oczy. Gdy Jack powrócił wie 
czorem, o narodzinach źrebiątka oznajmił 
mu Jo, wybiegłszy na jego spotkanie. Do
dał jeszcze: 

— I zaraz na wstępie powiem panu — 
o ile się pan na to zgadza — że zostaję! 

Bez dalszych komentarzy udał się w 
stronę stajni. 

Opowiadając Jackowi historię ratowa
li?, źrebięcia, hałaśliwie otarł nos, kryjąc 
swoje wzruszenie. 

Jo pozostał u nas. Po miesiącu już, 
zdunie Marianny było odtąd dla niego wy
rocznią. T l . L. M. 

http://Mura.no
http://14.flA_lS.no


N r . J E C H O 

Jaku drużyna prócz Legii 

w y p a d n i e z l i c i 11* 
I znów w Lidze sensacje. 
Wisła pokonała Ruch, ale Ślązakom 

ostatecznie nie zależało na wyniku. 
Warszawianka rozgromiła Garbarnię, 

Warta — Pogoń, ŁKS — Legię, a Dąb, 
— czego najmniej spodziewano się, łatwo 
wygrał ze Śląskiem. 

O ile Legia jest już „załatwiona", o 
tyle drugi , kandydat do spadku nie jest 
Wyłoniony. 

Dąb nabrał nadziei: Sytuacja Śląska 
(który gra ostatni mecz z Garbarnią w 
Krakowie) jest b. trudna. Nawet jego 
zwycięstwo nie pomoże, jeśli Dąb wygra 
t ŁKS-em 1.11 w Katowicach. 

Czekajmy więc jeszcze jeden tydzień. 
A jak to było wczoraj na boiskach l i 

gowych? 

Łódź. 
ł k s — l e g i a 3:1 (3:0) . 

Warszawiacy przyjechali bez Martyny, 
Cebulaka, Nawrota ,i Gburzyriskiego, któ
rzy w tajemniczy sposób wyjechali za gra
nicę. (Widziano ich ostatnio w Kopenha
dze). Ponadto zabrakło Wypijewskiego, 
którego zastąpił nasz stary znajomy Bolek 
Cichecki, dawny gracz ŁKS-u. 

W tych warunkach Legia była tylko 
cieniem swej dawnej świetności. 

ŁKS zagrał pierwszą połowę meczu b. 
ładnie, zdobywając gole przez Herbstrei-
cha, Króla I Lewandowskiego. 

W tej części gry Legia miała duło 
szczęścia, bo Czerwoni śmiało mogli itrze 
lić 5—6 bramek. 

Po przerwie ŁKS grał pod wiatr I zna
cznie „spasował". Atak grał ospale i bez 
chęci powiększenia wyniku. 

Toteż Legia zaczęła grać śmielej, ale, 
bądźmy szczerzy, nie zagroziła ani razu 
bramce ŁKS-u. Jej gol, zdobyty w osta
tnich sekundach meczu przez Rajdka, na
leżał do „fuksów" I obciąża Gałeckiego, 
który popełnił lekkomyślnie błąd. 

Ostatecznie Legia pożegnała Ligę, a 
ŁKS wywindował się w tabeli na 5-te miej
sce. 

Sędziował p. Arczyńskl. Widzów oko
ło 2.500. 

WARSZAWA. 
WARSZAWIANKA — GARBARNIA 

4:1 (2:1) 
Warszawianka przez cały czas meczu 

była zespołem lepszym, zwłaszcza w linii 
ataku. Po przerwie •gra się nieco wyrówna 
ła, jednak zwycięstwo gospodarzy było 

pewne. Bramki dla Warszawianki zdobyli: 
Świecki 2, Smoczek i Knioła po 1. Dla 
Garbarni bramkę zdobył Zaremba. Sędzio 
wal p. Kurzweil. 

KRAKÓW. 
WISŁA — RUCH 3:1 (1:0) 

Niespodziewane zwycięstwo Wisły nad 
mistrzem Ligi. Wisła grała b. ambitnie i 
na zwycięstwo zasłużyła, zdobywając 
bramki przez Szewczyka 2 i Gracza 1. Dla 
Ruchu bramkę zdobył Wilimowski. Sędzio, 
wał p. Rettig. 

POZNAŃ. 
WARTA — POGOŃ 2:1 (1:0) . 

Warta była dobrze dysponowana 1 te
chnicznie była zespołem lepszym. W pier
wszej połowie Warta zdobyła prowadze
nie przez Szwarca, zaś po przerwie drugą 
bramkę dla Warty zdobył Gendera. Jedy
ną bramkę dla Pogoni zdobył Luchter. Sę
dziował p. Lange. 

ŚWIĘTOCHŁOWICE. 
DĄB —ŚLĄSK 2:0 (2:0) 

Mecz ten był koncertem Dytkl. śląsk 
grał słabo. Gole strzelili — Kessner i Mi 
chalski. Sędziował p. Schneider. 

Po meczach powyższych tabela ligo
wa ukształtowała się następująco: 

Stan tabeli ligowej Jest obecnie nastę
pujący: 

1) 
2) 
3l 
4) 
5) 
6) 
7) 
8) 
0) 

Ruch' 
Warszawianka 
Wisła ' 
Warta 
ŁKS 
Garbarnia 
Pogoń 
Dąb 
Śląsk 

10): Legia 

gier 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 
17 

pkt. 
24:10 
21:13 
20:14 
19:15 
19:15 
19:15 
17:17 
12:22 
11:23 
8:28 

st br. 
50:31 
30:25 
27:22 
41:31 
36:29 
29:27 
34:29 
26:42 
21:37 
22:43 

Do rozegrania pozostały mecze w dniu 
1.9: Legia — Wisła, Garbarnia — śląsk, 
Pogoń — Warszawianka, Ruch —* War
ta, Dąb" — Ł.K.S. 

ZŁAMANA BRAMKA 
Z *l$TIUOSTtr ŁÓDZKIEJ K Ł A * ? A . WM 

W mistrźos-twach piłkarskich klasy A 
niespodzianką jest dalsza utrata punktu 
przez ŁTSG. 

Zespół UT zdobył znów 2 punkty I pro 
wadzi w rozgrywkach zdecydowanie. 

Mecz PTC — Burza miał przebieg nie
normalny i zapewne zostanie powtórzony. 

Drużyny Widzewa'i Wimy pauzowały, 
, Przebieg zawodów był następujący: 

ŁTSG—WKS 2:2 (0:1) 
Rozegrany w dniu wczorajszym na boi 

sku WKS mecz ŁTSG—WKS zakończył się 
niespodziewanym wynikiem remisowym 
2:2. Wynik ten jest korzystny dla ŁTSG, 
gdyż WKS miał więcej zgry i przy więk
szym szczęściu w strzałach odniósł zwycię 
stwo. W pierwszej połowie w 20 min. sę
dzia nic uznaj bramki zdobytej przez Sto
larskiego. W 44 min. WKS zdobywa prowa 
dzenie przez Kempińskiego. Po przerwie 
gra zaostrza się. WKS nadal przeważa 1 
często zagraża bramce przeciwnika, czego 
owocem jest zdobycie drugiej bramki w 12 
min. przez Stolarskiego. Teraz ŁTSG dąży 
do wyrównania. Pierwszą bramkę ŁTSG 
zdobywa w 22 min. z rzutu kamego, egzek 
wowanego przez Graczyka. Następnie Ini
cjatywa przechodzi znów do rąk wojsko
wych, lecz wszystkie strzały Idą na aut. W 
40 min. udaje się biało-czarnym wyrównać 
przez Velgła. Wyróżnili sie: w WKs-ie Sto 
larski,, zaś w ŁTSG Mikołajczyk I Kamiń
ski (po przerwie). Sędziował p. Egierski 
Widzów 400. 

U N I O N TOURING—SKS 1:0 (1:0) 
Unłon-Tourmg byj zespołem lepszym 

technicznie I na zwycięstwo zasłużył, cho
ciaż SKS miał po przerwie okazję wyrów 
nać. Jedyną bramkę 2dobył dla UT. w 82 
min. Gorzko. W drugiej polowie SKS za
przepaścił dwie pewne pozycje. Na 20 mi 
nut przed końcem sędzia usunął z boiska 
Chojnackiego i UT . pomimo to jednak UT. 
(grając w 10-kę) potrafił utrzymać zwycię 
stwo. U zwycięzców wyróżnił sic Frankus 
w obronie. Sędziował p. Kowalski, W i 
dzów 800. Przedmecz rezerw zakończył się 
zwycięstwem SKS-u w stosunku 4:2 

SOKÓŁ (Pabianice) — ŁKS I 2:0 
f2:0) 

Pabjaniczanie zaprezentowali się b\ 
dobrze, grając ambitnie i celowo. Panowalt 
oni przez cały czas meczu nad sytuacją I 
na zwycięstwo zasłużyli. Najlepszym gra 

Z w y c i ę s k i m e c z I. K. P . 
Hakoah lubi protestować. BOH. 

Rewanżowy mecz bokserski IKP, — Ha 
koah przyniósł powtórna zwycięstwo te-

W i t a m y Cracovię i A K S 
w lidze. 

Nie ulega wątpliwości, ie Cracovia i 
AKS. przewyższają swych konkurentów 
z rozgrywek o wejście do Ligi. 

Zwycięstwa przypadły im dość łatwo 
i zasłużenie. 

To też witamy w szeregach Ligi Cra-
covię i AKS., które wniosą do grona 10 
najlepszych drużyn polskich duże warto
ści sportowe. 

Krótkie notatki z placu boju o awans 
ligowy brzmią następująco: 

Cracovia — śmigły 5:0 (1:0) . Craco* 
via na własnym terenie grała b. dobrze i 
była o klasę conajmnicj zespołem le
pszym, Bramki dla Cracovil zdobyli: Sze

liga 2, Corbas 2 I Pająk 1 (t wolnego). 
Sędziował p. Romanowski. 

Częstochowa AKS. — Brygada 2:0 
(1:0) . Mecz po zażartej walce zakończył 
się zwycięstwem szybszego AKS-u. Obie 
bramki dla zwycięzcy strzelił Piątek. Sę
dziował p. Trygalski. 

(IKP) 

TABELKA O WEJŚCIE DO LIGI: 

1) 
2) 
3) 
4) 

Cracovia 
AKS. 
śmigły 
Brygada 

gier 
5 
5 
5 
5 

pkt. 
8:2 
7:3 
3:7 
2:8 

bi am. 
11: 3 
14: 5 
4:13 
2.10 

CZTERECH GLOBTROTTEROW... 
Zagadkowa podróż piłkarzy. 

W tajemnicy przed wszystkimi Wyje
chali z Warszawy 4-ej piłkarze stołecznej 
Legii: Martyna, Nawrot, CebUlak i Gbu-
rzyński. 

Mówią, że do Ameryki, albo do Palesty 
ny. 

Do Palestyny miał ich, jakoby, nama
wiać znany menażer p. Lipski z Warsza
wy, który miał jechać z nimi razem. 

Tymczasem p. Lipski nie wyjechał z 
Warszawy. Więc widocznie z Palestyny 
fiasco. 

Ale poco znów do Ameryki? Na zawo
dowych piłkarzy? 

Za późno, feo i Nawrot i Martyna i Cebu 
lak są już starymi graczami. 

Gburzyński jest młody, ale gra za sla 
bo, jak na zawodowca. 

Najbliższy czas pokaże, czy wyjazd po 
pularnych sportowców jest zwykłą wycie
czką, czy podróżą „handlową". 

OBUDIIL9 SIĘ*** 
Spóźnione zgłoszenie bokserów KE 

Sekcja bokserska Kruache-Ender nade
słała do ŁOZB zgłoszenie swej drużyny 
do mistrzostw Okręgu. Cóż, kiedy o 10 
dni za późno. Szkoda. Przy udziale zespo
łu pabianickiego mistrzostwa drużynowe 
napewno byłyby bardziej Interesujące. 

Wycieczki lotnicze do BCfMllćl. Załatwianie wiz 
w ciągu 1 dnia. Ulgowe bilety do PaFffŹa 
fimteCil 1 LOndynU. Zniżki indywidualne do 

Wilna i .Zakopanego. 
WagOm-LttS-COOk, Piotrkowska 68 

społowi fabrycznemu tym razem w stosun
ku 10:6. 

Ciężki to był mecz, chociaż Hakoah 
oddał 4 punkty bez walki, bowiem Wdo
wiński (półśrednia ) nie mógł stawić się 
na zawody (służba wojskowa) a Stahl U 
(półciężka) za mało ważył. 

Przebieg zawodów był następujący: 
W wadze muszej Lfberman (H) od

niósł nad Popielatym zwycięstwo minimal 
ną ilością punktów. 

W koguciej Gotfryd (H) 1 Marłnlak bi
li się zażarcie bez rezultatu. 

W piórkowej Spodenklewlcż 
wypunktował Fagota. 

W kategorii lekkiej Woźniakiewicz 
„młócił" Białystoka przez 3 rundy. 

W półśredniej Durkowski ( IKP) do
stał punkty bez walki. t 

W średniej Banasiak z trudem utrzy
mał remis, walcząc z Waldmanem ( H ) . 

W wadze półciężkiej Pietrzak (IKP) 
był „bezrobotny. 

W ciężkiej „walili sie" niezdarnie Bli-
baum (H) i Kubiak ( IKP). Ten ostatni 
miał nawet przewagę, ale „zatkało go" i 
poddał się w 3 rundzie. 

Sędziował w ringu p. Czernik. Punkto 
wym był p. Sierota. 

Publiczność — nadkomplet. 
Hakoah założył protest, Czepiając Się 

drobiazgu formalnego. Komisja odwoław
cza nie uwzględniła protestu. 

czem na boisku był bramkarz Sokola Adam 
kiewicz. Obok niego wyróżnił się u gości ju 
nior Zawada. ŁKS I graj ostatnio 10 minut 
w 10-kę, gdyż został za faul grę usunięty 
z boiska Wentel. Sokół podyktował ostre 
tempo i obie bramki zdobył w pierwszej po 
łowię meczu: w 25 min. przez Sznajdra I w 
37 min, przez Mirczewskiego. Sędziował 
p. Pogodziński. Przedmecz rezerw 0:0. 

PTC. — BURZA 3:1 (2:1) . 
W meczu tym bramka (w 8-ej minu

cie gry), której broniło PTC, złamała slf 
i sędzia odgwizdal zawody. 

Bramkę prowizorycznie zreperowano 
w ciągu 30 minut i grano jeszcze 82 minu
ty, 

Przewagę miała drużyna P T C , zdoby
wając gole Miatkowskiego, Kostowskiego 
i Szymańskiego. 

Dla burzy gola strzelił Bauer. 
Co będzie z weryfikacją meczu? 
Naszym zdaniem trzeba będzie zarzą

dzić dogrywkę 82-mlnutową (od chwili 
złamania bramki), bo bramka zreperowa-
na była nieprawidłową. 

Stwierdził to gospodart Wydziału 
Oier. 

Gospodarze meczu (Burza) są trochę 
winni za niedopatrzenie, ale boisko jest 
własnością Sokoła, więc trzeba winę Bu-
tzy darować. 

Sędzia przed meczem bramki nie oglą
dał, trudno go jednak o to winić. 

Mecz zatem będzie zapewne powtórzo
ny. • • • 

Tcbela ukształtowała 
gier 

8 

się następująco: 

1. U.T. 
2. WKS. 
8. Widzew 
4. Sokół 
5. ŁTSG. 
6. Burza 
7. P.T.C. 
8. ŁKS Ib. 
9. SKS. • 

10. Wima 

6 
5 
6 
5 
8 
0 
6 
4 

pkt 
10 
8 
7 
6 
5 
5 
4 
3 
8 
1 

bram. 
11: 4 
18: 9 

7: 6 
6: 4 

18:10 
6: 8 
B: 3 
9:18 
9:22 
4: 9 

Jeszcze jedna niedzie, 
bojów piłkars <ich 

Jeszcze w dniu 1 listopada walczyć be 
dą ligowcy. 

Szczególnie ważne (dla ustalenia dru
żyny spadającej) będą zawody: Dąb — 
ŁKS i Garbarnia — śląsk. Formalnością 
jest mecz Legia — Wisła. 

Mecze Ruch — Warta i Pogoń — War 
szawianka interesują tylko aktorów tego 
widowiska. 

Również 1.11 odbędą się mecze o wej
ście do Ligi: Cracovia — Brygada i śmi
gły — AKS. Będzie to już tylko odrabia
nie pańszczyzny. 

Życie sportowe Zgierza. 
Sokół — Bar - Kochba 16:1 (9:0) 

Wczoraj na boisku Sokoła odbył sie tutti tt> 
warzytki w piłkf noina. międl) gospodartaaii 4 
Bar-Korhbt W Łodzi. 

Zgicrzanie nie dali gościom nawet „gadaj". Od 
|n>r. atloi do końca -lnie ,.=ie<|j|eli" pod lirimkg I* ' 
dzian, zasypując ja ustawicznie strzałami. 

W pierwszej połowie Sokół gra « wiatrem na. 
Wet bardzo mocnym. Od pierwszej tei chwili bom
barduje stale bramkę, w wyniku czego utyskują 
dziewięć bramek. Łodzianie nie istniej., na boisku. 
Przy piłce, klóra wcale nie wychodzi na polew*) 
Sokoła, stale -ą gospodarze. Sokół wczoraj nie mi t ! 
*o robie i bea wysiłku iwyeifłył w niebywale w*jr» 
iokim stosunku. Liczba bramek ? powodzeniem ino 
głąby przekroczył 20, jeśli weźmiemy pod uwag?, 
ie w drugiej połowie awlaszeza wiele dogodnych 
łytucji arak gospodarz? zaprzepaścił, strzelając ta 
wysoko a pola podbramkowego i niewykoraytrujao 
rzutu karnego. 

Pod koniec meczu gospodarze nie mieli ochr), 
ty do intensywnej gry, Moment ten wykorzystali }S> 
dzianie, by uzyskaj honorowa bramkf. Dla Sokola 
bramki ntyskali: Bry szewski — ?, Kornacki — I, 
Mamiński J , — 2, Kalayftski — 2, Mamiaski R. *~ 
1 I Zrobek — 1. Sędziował bardzo dębne p. Wojda. 

Orlę — O.M.P. 9:1 
Wcaoraj w lokalu Z.P.M.P. Orlf odbył się m e n 

ping.pongowy między drużyna gospodarzy a O.M.P. 
który zakończył ile awyclfłtwem Orleela, najlep.tej 
drużyny pingpongowej w / z iemi . W eoireaegol* 
nyeh apotkanlarh osiągnięto wyniki fplerwity — 
Orlf, drugi — O.M.P.) t 

Sztainen — Konarski 21 i l2 . 21:11, 1:0 
Darylskl - Kowalski 21:18, 21:12, l i t 
Rumiński — lzydorrivk 21:12, 21:14 2 i l 
Wolski — Mikinko 1 8 : 1 1 . 21:14, 1:1 
Drlewtrakl — Szadkowski 2 1 : 1 6 . 21:19, t-.ft. m 

Razem 9:1 . Słdzloweł p. Bitajnen. 

S p o r t w kilku s ł o w a c h . 

Co nas po pracy rozweseli? 
18) 

Teatr Miejski. — Mazepa. 
Teatr Popularny (Ogrodowa 

Pieniądz to nie jest wszystko. 
Adria. Pieśń miłości. 
Casino. W cieniu samotnej sosny. 
Corso. I Mężczyźni wolą mężatki 11. Ko

bieta bez maski. 
Europa. Załoga.. 
Grand-Kino. Król kobiet. 
Metro. Pieśń miłości. 
Miraż. Nowe przygody Tarzana. 
Przedwiośnie. Wojna w królestwie walca 
Palące. Podszepty miłości. 
Rialto. Kochany łobuz. 

Rakieta. Nie zapomnij o mnie. 
Stylowy. Wiedeń, miasto moich marzeń. 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę kalafiorową, paprykarz z ryżem i ka 
larepka. Kompot z jabłek. 

— Finałowy mecz bokserski o mistrz, 
drużynowe Poznania Warta —HPC. przy
niósł zwycięstwo Warcie 9:7. 

— Zakończony został turniej koszyków 
kl męskiej o puchar YMCA, przy udziale 
czterech drużyn. W meczu o pierwsze miej 
sce Zjednoczone pokonało Union- Tou-
ring 36:33, zaś w meczu o trzecie miejsce 
HKS pokonał YMCA 29:28. 

**a Na strzelnicy widzewskiej odbyły 
się zawody strzeleckie o mistrzostwo klasy 
I okręgu łódzkiego (strzelectwa sportowe
go). Pierwszl miejsce w klasyfikacji dru 
żynowej zajął WKS (Łódź) 1924 pkt. 
przed PKS— Łódź 1863 pkt. WKS. (Piotr 
ków), Sokołem I Wimą. 

Na stadionie WKS-u odbył się w dniu 
wczorajszym trójfflecz lekkoatletyczny ju
niorów Gimnazjum im. Piłsudskiego — 
WKS — SKS. Pierwsze miejsce w ogól
nej punktacji zajęli juniorzy cimn. im. 
Piłsudskiego, zdobywając 78,5 pkt. przed 
WKS-em 74 pkt. i SKS-em 64.5 pkt. Wy 
niki szczegółowe przedstawiają się nastę 
pująco: 60 mtr. Kiwajke (SKS) 7.8 sek. 
przed Witczakiem (WKS) 7.9 sek.' 200 
mtr. 1) „Lolek" (WKS) 26.2 sek., przed 
Potęgą (P) 26.8 sek. Sztafeta 4 x 75 
mtr. 1) WKS 37.9 sek. przed Gimna
zjum Piłsudskiego 38.4 sek., 800 mtr. 1) 
FilipczyńSki (P) 2:22,4 przed Olejnicza
kiem 2:22,8. Sztafeta 200 — 100 — 75 — 
60 mtr. 1) WKS 53.6 sek, (rtowy rekord 
okręgu) przed Olmn. im. Piłsudskiego 50 
Sek. Kula: 1) Kubik (P) 14.19 mtr., przed 
„Ninkiem" (SKS) 13.97 mtr. Dysk 1) 
Kujawski (WKS) 34.30 m. przed Nin
kiem 34.25 m. Po za konkursem Placek 
(Sok.) rzucił kulą 14.69 mtr. I dyskiem 
41.55 mtr. Skok wżwyi 1) Chojnacki (P) 
i Witczak (WKS) po 1.55 mtr. Skok 
wdał: 1) Witczak 5.42 m. przed Nłnklem 
5.40. Oszczep: 1) Sadek (P) 2) Jusz
czyk (P) 36.20 mtr. 

W dniu wczorajszym odbyły się w 
Warszawie mecz bokserski o mistrzostwo 

WINSZUJEMY. 
futro. Sabinie. 
Wschód słońca 6.21. 
Zachód słońca 16.20. 
Długość dnia 9.59. 
Ubyło dnia 6.51. 
Tydzień 43. 

drużynowe okręgu Okęcie — Polonia. 
Zwyciężyło w stosunku 11:5 Okęcie, d t i | 
ki czemu ma Już zapewniony tytuł mistrza 
Warszawy. Wyniki walk były następujące: 
w wadze muszej Weiman (O) pokonał na 
punkty Tworka (R) , w wadze kog. Czor-
tek (O) zremisował z Damskim III (P) W 
wadze piórkowej Kozłowski (O) pokonał 
Małeckiego (P) w wadze lekkiej Bąków-
skl (O) znokautował w 111-ej rundzie Łu
kasiewicza (P) w wadze półśredniej Sewe 
ryniak (O) pokonał na punkty tańczaka 
(P) w wadze średniej Pisarski (O) poko
nał na punkty Nizińskiego (P) I w wadze 
ciężkiej Garstecki (O) zremisował z So
wińskim. 

— Poza tym w meczu bokserskim dni 
żynowym w Warszawie Makabi pokonała 
PZL. 10:6. 

W sali Kina Miejskiego w Pabianicach 
odbył się w dniu wczorajszym przy du
żym zainteresowaniu publiczności towa> 
rzyski mecz bokserski Kruszeender — 
Zjednoczone, który zakończył się zwycię
stwem KE w stosunku 7:5. W ramach 
meczu odbyły się również walki elimina
cyjne przed ustaleniem reprezentacji Ło
dzi. W wadze muszej Grambe (KE) spo
tkał Się w walce eliminacyjnej z Wajn-
bergiem (Tajfun). Wajnberg miał nad
wagę 400 grm. Wygrał pewnie na punkty 
znajdujący się w dobrej formie Grambe. 
W programie meczu odbyły się walki na
stępujące: w wadze koguciej Rychter 
(KE) pokonał po ładnej walce na punkty 
Adamiaka (Zj.) , w wadze piórkowej b. 
dobrze zapowiadający się Witkowski 
(KE) zremisował z Michalakiem (Zjedń.) 
w wadze lekkiej Kubiak (KE) pokonał 
Zasłużenie na punkty Szczecińskiego 
(Zj.) . W wadze półśredniej Idasiak (KE)' 
poddał się w II-ej rundzie Cyranowi 
(Zj . ) . W walce eliminacyjnej w wadze 
średniej Bartosiak (Zjedn.) pokonał na 
punkty Krawczyka (KE) I w wadze pół
ciężkiej Jaakuła (Zj.) przegrał na punkly 
z Kraszewskim (KE). Sędziował w ringu 
p. Szwed. 

— W najbliższy piątek odbędzie się o 
godz. 20 w sali Geyera b. ciekawy towa 
rzyski mecz bokserski IKP — Geyer, w 
ramach którego odbędzie się kilka emocjo 
nujących walk a m. In. Spodenkiewica — 
Wojciechowski A., Banasiak — Ostrow
ski, Pietrzak — Wurm I Bartniak — Au • 
gustowicz. 

POLSKIE BIURO PODROŻY ORBIS" Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 65 
tel 101-01, 101-20 i i i i HI 

W y c i e c z k a d o R Y G I 
od 31. X. do 4. XI. Cena zł. 98.— 

obejmuje: paazpor t . p r z e j a z d , o t r z y m a n i e i z w i e d z a n i * . 
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m*< /nacy — to ofiary swych matek 
yZlECI w GROMADCE 

WYCHOWUJĄ SIĘ WZAJEMNIE. 

Praktyczna miłość bliźniego 
• H nauczana jest we włoskich organizacjach żeńskich. 

Już jako niemowlęta dzieci jedyne o 
wiele trudniej się chowają, albowiem nie 
mowlęta bardzo czule reagują na atmosfe 
rę otoczenia, a wiadomem jest, jak niera
cjonalnie ustosunkowuje się dom do nie
mowlęcia-jedynaka. 

Matki sprawiają, że jedyne dziecko 
staje się niesamodzielne, niezręczne i nie 
da sobie rady później w trudniejszej sy
tuacji życiowej, z której łatwo wybrnie 
dziecko, kfńre nabrało sprytu i zręczno
ści w zawodach z młodszym i starszym ro 
dzeństwem. Swoją przezornością oszczę
dzi mu matka wprawdzie niejednego bó
lu, ale pozbawia rzeczy ważnej dla jego 
rozwoju, jakim jest własne doświadczenie 
dziecka. 

Już między drugim a szóstym rokiem 
życia dziecka występują ujemne skutki 
ciągłego zajmowania się nim. Niezdol
nych do żadnej samodzielnej czynności 
wyręcza we wszystkim matka, ubiera, my 
je i karmi. Przy tym rozwój ich umysłowy 
nie stoi w żadnym stosunku do niezdarno 
ści w rzeczach praktycznych. Przez ciągłe 
i wyłączne'przebywanie w towarzystwie 
dorosłych stają się jedynacy przedwcze
śnie dojrzałymi, 

przemądrzałymi. 
Rodzice, mając zwyczajnie wygórowane 

Najdokladnicfozy zegar 
iwiaia. 

Zegar elektronowy, wynalazku Manfreda 
d'Ardenne jest najdokładniejszym chrono
metrem świata. Można na nim zarejestro
wać i odczytać jedną sześćdziesięciomilio-
nową część sekundy* Tak dokładne pomia
ry są potrzebne do fal elektrycznych 

i świetlnych. 

ambicje na punkcie zdolności swego dzie 
cka, dumni są z ich przemądrzałości i nie 
zdają sobie sprawy z tego, jaką szkodę 
wyrządza dziecku przedwczesne rozbu
dzenie umysłowe. 

Staje się ono przemęczone, nerwowe. 
Dzisiejszy stan wiedzy stoi na stanowi
sku, że tak zwanej nerwowości nie dzie
dziczy się, lecz udziela się ona dziecku 
przeważnie od otoczenia, które je wycho
wuje. Nadmierne stawianie pytań, nie
chęć do jedzenia, uciekanie się do choro
by, upór, są środkami, jakich używają 
mali tyrani dla wykazania swej władzy 
nad otoczeniem, dla utrzymania swej po
zycji w środowisku rodzinnym i zwraca
nia na siebie uwagi. Dziecko, zahamowa
ne, w swym dążeniu do wielkości i znaczę 
nia przez rodziców, którzy je ciągle ko
rygują, pouczają, pokazują, a nawet w za 
bawię, Jbędącej jego żywiołem, nie pozo
stawiają mu swobody, stara się, drogą 
okrężną, osiągnąć swój cel i walczy prze
ciw otoczeniu podstępami, chcąc uwolnić 
się od własnego uczucia małowartościo-
wości. a / 

Wszystkie dotychczasowe badania je
dynaków wykazały i w dużej mierze u nich 
brak poczucia społecznego. Jedni bowiem 
są zarozumiali, nieznośni, bezwzględni w 
stosunku do kolegów i nauczycieli, dru
dzy lękl iwi, nieśmiali, przeczuleni, 
zbyt ustępliwi w obawie, że,nie spotkają 
się z hołdami, jakimi darzą ich w domu. 
Ten przerost przywar charakteru jest dla 
jedynaków typowy i utrudnia im przysto
sowanie się do życia społecznego w szko
le, a potem w życiu. 

Bardzo ważny czynnik wychowawczy 
którego pozbawiony jest jedynak, stano
wi rodzeństwo. Dzieci w gromadzie wy
chowują się wzajemnie, pośrednio i bez
pośrednio. W gromadce musi dziecko zre 
zygnować z niejednej rzeczy na korzyść 
drugiego dziecka, względnie cieszy się 
swoim wyróżnieniem. Uczy się dzielić 
wszystkim z rodzeństwem, również miło
ścią, a czasem złymi humorami rodziców. 
I tak zaprawia się d>> życia drogą jak naj 
naturalniejszą. 

Gdy lekarz spotyka matkę takiego je
dynaka — bezradną, przeczuloną — i 
przedstawia jej wyjście, które może u-
adrowić ją i jedynaka,. 

drugie dziecko 
— słyszy wtedy odpowiedź: „Ach ! Tyle 
już przeszłam z tym dzieckiem, że nie 
mam już sił ani odwagi znosić to potwór 
nie". Nie zdaje sobie sprawy taka matka, 
o ile łatwiej chowa się to drugie dziecko, 
jak zmienia się pod jego wpływem pierw 
sze i ona sama, byle nie było zbyt dużej 
różnicy wieku między dziećmi. Trzeba, 
jednak umiejętności i ostrożności w poste 
powaniu ze strony rodziców, aby pierwo
rodny nie czuł się pokrzywdzonym w sto 
sunku do swego następcy. 

Jak zaradzić ujemnym wpływom wy

chowania jedynaka? W braku rodzeń
stwa należy jedynakom dostarczać jak 
najwcześniej towarzystwa dzieci i możli
wie najwcześniej uspołecznić, posyłając 
ich do przedszkola. Przedszkola higieni
cznie prowadzone nie są bynajmniej miej
scem częstszego przenoszenia chorób za
kaźnych, jak się tego obawiają rodzice. 
Przechodzą je zresztą dzieci i bez przed
szkoli. Tu po raz pierwszy spotyka się je
dynak opozycją: ktoś hamuje jego egoi
styczne zapędy, nie daje mu zabawki, któ 
rą sobie upatrzył, gdzie indziej musi bro
nić zabawki, którą chcą jemu zabrać. W 
ten sposób jedynak przystosowuje się do 
życia, nabiera tu w sposób zdrowy altru-
istycznych właściwości charakteru. Sta

je się ustępliwy, zgodliwy, nabiera zro
zumienia dla innych dzieci i ich potrzeb, 
zręczności w zabawie i obejścia z kole
gami. 

Rząd faszystowski stara się urobić ko
biety po swej myśli, podobnie jak męż
czyzn. 

„Edukacja polityczna" zaczyna się bar 
dzo wcześnie. Ledwo młoda Włoszka skori 
czy 6 lat, a już wciela się ją dó drużyny 
„Piccile ltaliane". 

W tej organizacji dziecięcej dziewczyn 
ki pozostają do 14 roku życia, kiedy prze 
chodzą do „Giovanne ltaliane", aby po 
dwu latach znów „zaawansować" i wstą
pić do Giovanne Fascista". Młodociane fa 
szystki paradują w specjalnych unifor
mach. 

Poza „katechizmem" faszystowskim 
dziewczynki i panny uczą się w tych orga 
nizacjach również pożyteczniejszych rze
czy. Wpaja im się zasady higieny. Muszą 
obowiązkowo uczęszczać na kursy dla pie
lęgniarek. Uczą się stenografii i pisania na 
maszynie. Urządza się dla nich wykłady o 
roli społecznej kobiety, zwłaszcza w dzie 
dżinie dobroczynności. 

Jeszcze więcej jednak" miejsca zajmuje 
wychowanie fizyczne, na które władcy fa
szystowscy zwracają szczególną uwagę. 

51 tysięcy zł. za 
Ciekawił konkurs angielskiego pisma. 

Jedno z pism angielskich ogłosiło nie
zwykle ciekawy konkurs. Dziennik ten po
stawił swym czytelnikom pytanie, co spra 
wia im największe zadowolenie w życiu. 
Nagroda za najlepszą odpowiedź wynosi
ła 

50 tysięcy zł. 
Sędzią w tym niezwykłym konkursie mia
nowany został były sędzia najwyższy w 
Szkocji — lord Alnes, znany mąż stanu i 
sportowiec. 

Pytanie konkursowe było tak postawio 
ne, że pismo zgóry wskazało dziesięć głów 
nych pojęć, które mogą sprawić człowieko 
wi najwięcej zadowolenia, a mianowicie 
odwaga, bogactwo, szczęście w małżeń
stwie, zadowolenie z dzieci, sława, wła
dza, uroda, zadowolenie, powodzenie, w 
interesach i czyste sumienie. 

Czytelnikom polecono wybrać sześć z 
tych danych i umieścić w odpowiedniej ko 
lejności. Zwycięzcą miał być ten, którego 
odpowiedzi będą w największej zgodzie, z. 
orzeczeniem sędziego Ąlnesa. 

Po nadesłaniu w ustalonym terminie od 
powiedzi przez czytelników ogłoszone zo
stało orzeczenie sędziego, który ustalił 
sześć tez w następującej kolejności: 1 — 
czyste sumienie. 2 — zadowolenie, 3 •— 
szczęście w małżeństwie, 4 — zadowolenie 
z dzieci, 5— władza, 15— odwaga. 

Niezwykle ciekawe jest uzasadnienie 
tego orzeczenia. Sędzia Alnes oświadczył 
przede wszystkim, że wydanie wyroku by
ło bardzo trudne, ponieważ pojęcie szczę
ścia jest dla każdego człowieka inne. Nie 
można więc wydawać objektywnego orze 

czenia. Każdy czytelnik przy nadsyłaniu 
odpowiedzi będzie się kierował subjekty 
wizmem, a więc poda to, co jego mogłoby 
uczynić szczęśliwym. Aby więc ustalić ja 
kiś kompromis sędzia Alnes pokierował się 
następującą metodą. 

Przede wszystkim wydzielił te dane, 
które jego zdaniem nje mogą przynieść 
wiele szczęścia. Należy do nich sława, bo 
gactwo, powodzenie w interesie i piękność. 
Są to wszystko rzeczy przemijające i nie 
przynoszą 

prawdziwego szczęścia. 
Jest znaną rzeczą, że wielu bogatych lu 
dzi, mimo swego bogactwa, nie czuje się 
szczęśliwymi. Podobnie uroda nie jest w 
stanie zapewnić szczęścia, wręcz przeciw
nie, uroda— dotyczy to zwłaszcza kobiet 
— staje się powodem nieszczęścia. Sława 
również nie daje szczęścia. 

Sędzia Alnes.znał osobiście dwóch mi 
nistrów, którzy, mimo, iż cieszyli się wiel 
ką stawą i popularnością, bjdi jednak nie
szczęśliwi. W rezultacie lord Alnes do
szedł do przekonania, że największym 
szczęściem człowieka, fundamentem jego 
spokoju i równowagi psychicznej jest czy
ste sumienie. Potem idzie wewnętrzne za
dowolenie. Bez niego człowiek nie może 
być szczęśliwy. Wielkie znaczenie ma rów 
nieź szczęście w małżeństwie. Bez niego 
ludzie są nieszczęśliwi. Również nieżona
ci, przeważnie egoiści, nie zaznali nigdy 
szczęścia w życiu. Po małżeństwie idzie o 
czywiście zadowolenie z potomstwa. Na 
zakończenie idą: władza i odwaga, za
równo moralna jak* i psychiczna. 

Cała żeńska młodzież faszystowska 
podlega kontroli „Fascio Feminile" liczące 
go 100 tys. członkiń. Składana przez nie 
przysięga nakazuje im być zawsze zrów
noważonymi, spokojnymi, cnotliwymi i u-
czynnymi, powstrzymywać się od wszel
kiej agitacji politycznej i pracować dla do 
bra ogólnego. Praca ta ma się wyrażać w 
pomaganiu biednym, zwłaszcza ubogim 
położnicom, wychowywaniu dzieci, pielę
gnowaniu starców i w ogóle dobrych uczyń 
kach. Poza tym faszystki mają jeden spe
cjalny, ciekawy obowiązek: powinny uła
twiać przyjazd do ojczyzny Włoszkom, 
mieszkającym za granicą, a pragnącym wy 
dać na świat dziecko na ziemi włoskiej. 

Najważniejszym przecież obowiązkiem 
kobiety, według doktryny faszystowskiej, 
jest samej rodzić jak najwięcej dzieci. Z 
tym też wiążą się niesłychanie surowe ka
ry, grożące za spędzenie płodu lub zabicie 
dziecka. 

To też sądy nie mają niemal do czynie 
nia z tymi przestępcami. 

Stary zegar chiński 

Stary chiński zegar słoneczny, który dzi
siaj pokazuje czas z taką samą dokładno
ścią, jak to czynił przed wieloma wiekami. 
Mimo modernizacji i europeizacji, dzisiej
sze Chiny bardziej ufają temu słoneczne
mu chronometrowi, niż precyzyjnym ze

garkom. 

PODSŁUCHANE 
MATEMATYKA. 

— Co to jest całus? 
— Nic podzielone przez dwa. 

Powieść' współczesna 

STRESZCZENIE. 
Słynny aktor Rummy dowiedział cie ed two

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen. ie pod 
czas pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
ki , o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opiekę zarządza
jącego Taylora i nie znał on twej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć i płonącej 
widowni. 

Maż Konstancji Bevergen spekulował na gieł
dzie razem s potentatem finansowym Leverstoncm 
który zginał w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
tało się, ze Bevergenowi grozi bankructwo. 

Tymczasem Marka już nie było. Woź
ny oświadczył Jankowi, że pan Łętowski 
wyszedł dość dawno z panną Rembianka, 
przy czym nie zostawij wiadomości, kiedy 
będzie w domu i gdzie go szukać w razie 
potrzeby. Chłopak pobiegł do hotelu. I tu 
go nie zastał. 

Zniechęcony i zmartwiony, wślizgnął 
się do swego pokoju, upadł na jóżko, twa
rzą do" poduszki. Teraz naprawdę nie wie

dział, co robić... Chyba pójść do najbliż
szego komisariatu policji i złożyć zezna
nia. Odrzucił ten plan bez dłuższego namy
słu, gdy uprzytomnił sobie, że to się prze
dostanie do prasy i jutro cały Londyn się 
dowie, że pani Konstancja jest żoną mor
dercy. Z drugiej strony nie miał prawa za
trzymywać przy sobie tego odkrycia. 

Zwlókł się z Józka, usiadł przy stole, 
podpierając się dłońmi i kołysał się wolno 
z boku na bok, jak to czynią ludzie, cier
piący na ból głowy lub zębów. W przeło
mowej chwili znów by} sam, a trafił na 
zadanie, przekraczające jego siły. 

— Co robić?... Co robić?... — mówił 
pójgłosem. — Pójść do pana Rummy'ego? 
Nie, to do niczego. Na razie nikt obcy nie 
powinien o tym wiedzieć... Pani Konstan
cji powiedziałbym wszystko, ale... 

Coś zaszeleściło pod łokciem. Zdjął ra
miona ze stołu — przed nim leżała kartka, 
skreślona ręką Łętowskiego: 

„Jestem z panną R. w Izbie Gmin. 

O pierwszej będę znów u T. Zatelefo
nuj tam. M. 

Jak się czujesz? Już ci lżej?" 

— Jak się czujesz?... Już ci lżej?... — 
przeczytaj jeszcze raz nagłos i roześmiał 
się swobodnie. 

Rzeczywiście ulżyło mu w jednej chwi 
l i . Ożywif się odrazu, przestał myśleć o 
sobie — na pierwszy plan wysunęła się 
sprawa. 

Spojrzał na zegarek. Dziesięć po pier
wszej. 

Podszedł pośpiesznie do telefonu, przez 
centralę hotelową połączył się z miastem 
i następnie z biurem Topolskiego. 

Odpowiedziała mu panna Rembianka. 
— Czy pan Łętowski jest? — zawołał 

donośnym głosem. 
— Czego tak wrzeszczysz? — zapyta

ła zdziwiona. — Co się stafo? 
— Jest pan Łętowski czy nie ma? — 

Proszę o ! - ' M - ą odpowiedź, bo nie mam 
czasu na atne rozmowy! 

Usłysi . :kie stuknięcie — prawdo
podobnie położyła słuchawkę na biurko i 
poszła po Marka. Czekaj, trzęsąc się z nie
cierpliwością i gryząc nerwowo palec: był 
ostatecznie, czy znów gdzieś pomknął?... 

— Ty, Janku? — usjyszał nareszcie 
głos Marka. — No, co tam? 

Chłopak zaczerpnął powietrza i wy
rzucił jednym tchem: 

— Niech pan wraca natychmiast do 
domu, stała się. ogromnie ważna rzecz! 
Mam go! Już wiem, kto to jest, nie potrze 
bujemy szukać dalej! . 

Chwila ciszy. 
— Masz go?... — zapytał Marek z wv 

raźnym niedowierzaniem. — Naprawdę? 

Skinął głową, a gdy się połapał, że Łę
towski go nie widzi, odpowiedział: 
• — Tak. Teraz już nie .ma wątpliwości. 

— I nie cieszysz się? Nie jesteś du
mny? 

— Nie. Jestem pewny, że pan też nie-
bardzo będzie zadowolony, jak się dowie 
wszystkiego. 

— Powiedz przynajmniej, kto to jest? 
— Nie, pan musi tu przyjść, ale pręd

ko! — i powiesił słuchawkę. 

Po dziesięciu minutach Marek wpadł 
z rozpędem do pokoju, obrzucił Janka by* 
strym spojrzeniem i zatrzymał się przy 
drzwiach — chłopak musiał się dowie
dzieć czegoś złego, bo był bardzo p r z y 
gnębiony. 

— Więc kto to jest? — zapytał po
rywczo. 

Janek przełknął parę razy. 
— Bevergen... — rzekł cicho. 
Dziennikarz się aż zatoczył. 
— Bevergen?... Niemożliwe! Skąd ci 

to przyszło do głowy? — zapytał ostro. 
Janek wzruszył ramionami. Rozumiał 

i podzielał całkowicie podniecenie star
szego przyjaciela. 

— Było tak, proszę pana. Pojechałem 
do hotelu „Excelsior", bo chciałem się o 
coś poradzić pani Konstancji, ale nie było 
jej w domu. Nagle podszedł do mnie ten 
pan i zapytał, jaki mam interes do jego 
żony. Poznałem go odrazu... Zaczęliśmy 
rozmawiać trochę. Opowiadał, że był w 
teatrze podczas pożaru i że- stracił tam 
znajomego... Podobno spadł duży kawał 
tynku i zabił go, rozwalił czaszkę... — Ro 
ześmiał się złośliwie, lecz po chwili spo
ważniał, nachmurzył się i dodał: — To 

on, nie może być żadnej wątpliwości!...— 
Spojrzał na Łętowskiego. — Pani Kon
stancja... — zająknął się i utknął. 

Marek spuścił oczy, unikając wzroku 
chłopca. 

— Na pewno się mylisz — powiedział 
cicho. — Nie wierzę, by to było prawdą. 
Pani Konstancja... i... i ten... Niemożliwe! 
—Cofnął się, ujął za klamkę. — Jadę tam! 
— oświadczył. — Ale pamiętaj, Janku, 
kiepski twój los, jeśli się okaże, że zupeł
nie bezpodstawnie napędziłeś mi strac.hu.. 

Janek popatrzał spodełba. 
— Dobrze, niech już pan jedzie..—mru 

knął. — Radzę dobrze się przyjrzeć temu 
jegomościowi. Ja się nie mylę. 

Marek stał ciągle przy drzwiach ale się 
nie mógł zdecydować ich otworzyć. W 
głębi duszy wierzył chłopakowi, lecz tak 
ciężko było się zgodzić z myślą, że to 
jest prawda. 

— Przecież ludzie się nie mordują ot 
tak sobie... — zauważył niepewnie. — 
Dlaczego miałby zabić Leverstone'a?... 
Nie, mój chłopcze, trzeba mieć bardzo wa 
żne podstawy, aby się zdobyć na taki 
czyn, a przecież Bevergen nie miał i nie 
mógł mieć tych podstaw... 

Janek nie odpowiadał. 
Marek z wyraźnym ociąganiem się o-

tworzył wreszcie drzwi i wyszedł wolno 
na korytarz. 

Po kwadransie Marek wysiadł z tak
sówki. Nie wszedł do hotelu, lecz stanął 
na przeciwległym chodniku, obserwując 
uważnie wszystkich wchodzących i wy-
choiizicych z „ E x c c l s ; r r n " . 

(D. c. n.) 
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